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Kuryer Poznański

Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Kedakeya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańłiie^o.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 51. 4,50, na wszy' 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs 1'reis- 
list»; p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki. •
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego sicdniio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reäaltor íípowiíáiialjj Sobota, 1 stycznia ,1887 STANISŁAW GRYG-LETO z PflZM.
AJ EN c PO2

R&jchmanuiFfendler w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku. Mmachinm, Norymberdze 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Tinbece, Norymberdze -

Pradze, Stras8burgu, Stuttganlzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haaseustein & Vogler:

Z powodu uroczystego święta No­
wego Reku, następny numer „Ra­
ngera“ wyjdzie dopiero w ponie­
działek.

Fwntlń, 31 grudnia.
(Cisza na p hi polityki zagranicznej i widoczne za­
biegi dyplomniyi; co pisze .Poster Lloyd“ o soju­
szu nieniie .l." augtryackim i kombiuaeya „Vussische 
Zeitung* na przypadek wojny austryacko-rosyjskiój; 
testament Piotra Wielkiego; stwierdzający się w 
historyi rosyjsiićj; dla czego Rosya nie może wy­
puścić z rąk Bułgaryi; postępy Rosyi na krańcach 
Azyi wschodniej i obawy wielkiój wojny w r. 1887; 
odwołanie Gadbana paszy z Zofii do Carogrodu; 
obecnie stanowisko jenerała Kaulbarsa; deputaeya 
bułgarska w Londynie; następca lorda Churchilla).

Ostatni dzień ubiegłego roku 1886 
kończy się na polu polityki zagranicznej 
zupełną ciszą, o ile dotyczy faktów, po 
za kulisami jednak robót dyplomaty­
cznych czuć właśnie teraz zabiegi donio­
słego znaczenia. I tu zaznaczyć nam 
wypada dwa głosy dziennikarskie, z któ­
rych jeden jest półurzędowy. Jakeśmy 
wczoraj pokrótce wspomnieli, oświadcza „P. 
L.u kategorycznie, że Austrya w każdym ra­
zie liczyć może na Niemcy. Mamy dziś 
przed sobą w całćj osnowie ’ artykuł 
„Pester Lloyda,“ który w ten sposób 
motywuje swoje stwierdzenie:

W obec serdeczności, panującej pomiędzy 
Berlinem a Petersburgiem, potrzebujemy wska­
zać na sojusz austryacko-węgiersko niemiecki. 
Faktu tak wielkiego politycznego znaczenia, 
jak owo przymierze, układu, który na pewno 
istnieje, nie można komunikatem rządowym, 
chwilowćm usposobieniem, lub też zwrotem w 
porę zastosowanym przez trzecie mocarstwo 
sparaliżować, lub też zupełnie usunąć. Przy­
pomnieć sobie tylko należy autoryzowanie 
objaśnienia dane w sejmie węgierskim i w de­
legacjach o tóm przymierzu, by uznać bezza­
sadność każdei przeciwnej stipozycvi. Ze Au­
stro Węgry nie mają samodzielnej polityki jest 
to bajką, której tylko dzieci polityczne wagę 
przypisać mogą, a która obecnie nie pierwszy 
raz na widownią wypływa. Właśnie coś prze­
ciwnego jest znanem każdemu poważnemu czło­
wiekowi, a obecność z faktami daje na to naj­
lepszy dowód.

Tern, cośmy teraz powiedzieli, jest obecna 
sytuacya — i o ile to możliwćm — dokła­
dnie przedstawioną. Jest to zupełnie mylnem, 
że ogólne położenie w ostatnich tygodniach 
znacznie się zmieniło. Pojedyncze fazy zja­
wiły się i zniknęły, ale one nie nadwerężył}’ 
głównego obrazu. Nawet w ustąpieniu lorda 
Churchilla nie widzimy żadnej zmiany zasad. 
Nasze kierujące czynniki nie opierały nigdy 
polityki swój na egzystencyi gabinetu angiel­
skiego, którego zmienność nie jest żadną no­
wością. Austro-Węgry będą jako mocarstwo 
musialy bronić swych interesów, bez względu 
na to, czy kanclerz skarbu tak, lub owak się 
nazywa j Austrya przestrzega samodzielnej i 
dobrze rozważonój polityki i może z całą pe­
wnością liczyć na przymierze z Niemcami, 
które jest biatrzalnem, to jest, że zapewnia 
warunki żywotne obn sprzymierzonym, i że 
staje się tak dla jednego, jak i dla drugiego 
koniecznością. Co się zaś tyczy owej wiel- 
kićj, wszystkie umysłjfcaprzątającćj kwest.yi, 
czy cieszyć się będziemy dalej pożądanym od 
dawnego czasu pokojem, i czy ciężkie prze­
znaczenie powołania tię do broni nas za­
oszczędzi — odpowiedź na to pytanie głównie 
zależy tak teraz, jak przedtóra, jedynie od 
Rosyi. Jeżeli tam zwycięży zdrowy rozum 
ludzki, jeżeli w Petefburgn szanować będą 
prawne traktaty, jeżeli tam się przekonają, 
że Rosya swych usprawiedliwionych pretensyi 
na Wschodzie w pokoju i w przyjaźni 
swymi sąsiadami przestrzegać może, wten­
czas będziemy mieli pokój. Jeżeli nie
to nie!

Tak pisze orgau rządu węgierskiego a 
artykuł jego powtarzają inspirowane dzien­
niki berlińskie, z wyjątkiem „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ Natomiast organ niemie­
ckiego stronnictwa wolnomyślnego, „Voss. 
Ztg.“, twierdzi, że Austro-Węgry wtedy 
tylko liczyć mogą na pomoc NiemieC) 
gdyby Rosya zabrać chciala Galicyą, 
którój państwo to, wierne testameutowi 
Piotra Wielkiego, już od dawna niepo- 
śmierzouy zdradza apetyt. Gdyby Rosya 
nosiła się rzeczywiście z zamiarem w 
myśl organu niemieckiego, to pomoc Nie­
miec, dana w tym przypadku Attstryi, 
wystarczyłaby zupełnie monarchii habs­
burskiej. Rosya rzeczywiście nie mogła­
by odebrać. Austryi inuój prowincji, 
tylko Galicyą. Jeżeli wiadomość lub tśż 
domysł „Vossische Ztg.“ opiera się Iia 
wiarogodnćj podstawie, to trzebaby tak 
sobią go tłomaczyć, że Niemcy pozostaną 
neutralne, jeżeliby Austrya w wojnie z 
Rosyą była zwycięzką, że jednak w pe­
wnym razie (zapewne na podstawie soju­
szu austryaeko-niemieekiego w r. 1879)

będą zmuszone bronić uietykaluości tery- 
toryum austryackiego. Austrya więc roz­
poczynałaby wojnę z Rosyą w tóm sa- 
móm położeniu, jak Serbia w roku ze­
szłym rozpoczynała wojnę z Bułgaryą. 
Wkraczając do Galicyi, wojska rosyjskie 
spotkałyby się z jakim pruskim hrabią 
Khevenhüllerem. Zachodzi tylko ta ró­
żnica, że zwycięztwo Austryi nad Rosyą, 
wewnętrznie zdezorganizowaną, jest o 
wiele prawdopodobniejsze. Natomiast jest 
obawa, żeby Prusy za pomoc swoją nie 
zażądały jakiójś kompensaty, którój nie 
żądała Austryi od Serbii. Tymczasem 
hr. Kaluoky oczywiście spodziewa się, że 
utrzyma przyjazne stósuuki z Rosyą i w 
tym celu wzywa w organie swym praso­
wym, w „Fremdenblacie“, dzienniki au- 
stryackie, ażeby nie powtarzały plotek o 
chorobie cara.

Bądź co bądź, ubiegający rok kończy 
się obawami i widokami bliskiój wojny, 
która zająć może nie tylko cały konty- 
neut europejski, ale i inne części świata, 
jak Azyą, gdzie zetrzeć się muszą prę- 
dzój czy późniój z sobą dwa państwa, 
rywalizujące do panowania nad tą ko­
lebką rodzaju ludzkiego, Rosya i Anglia. 
W przewidywaniu tój powszechnej pożogi 
wojeunój, ogłasza „Germania“ berlińska 
testament Piotra Wielkiego, w tekście, 
jaki podał go światu w roku 1836 Fran­
cuz Guillardet, sporządziwszy kopią jego 
z archiwum francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Nie będziemy tu 
przypominali treści owego testamentu, bo 
znaną jest ona powszechnie, przypomi­
namy tylko, że głównym ideałem, jaki 
założyciel nowoczesnej Rosyi, zorganizo- 
wanój na blichtrze zachodniśj cywilizacji 
europejskiej, pozostawił swoim następcom,

bliską była tego celu. Przed kampanią 
sebastopolską dzierżyła ona hegemonią w 
całej Europie; jak to dowcipnie zailustro- 
wał w owym czasie berliński „Kladdera­
datsch“, maszerowali panujący europejscy 
przed despotą rosyjskim pod grozą jego 
bicza. Przegrana kampania na Krymie 
zniweczyła różowe ideały rosyjskie. Car­
ska Rosya, zebrawszy siły, rozpoczęła na 
nowo wielką wojnę z Turcyą w r. 1877. 
Owoce zwycięztwa rosyjskiego zniweczył 
traktat berliński; mimo to zapewnił on 
Rosyi przeważny wpływ w oswobodzo- 
nój Bułgaryi, o który właśnie tak upor­
czywie domaga się ta sama Rosya. Gdy­
by dzisiejszy rząd bułgarski miał ten 
wpływ ostatecznie wyrugować, to Rosya 
zająćby musiała to samo stanowisko, co 
po przegranej kampanii krymskiej, a je­
dna część ideału Piotra Wielkiego roz­
wiałaby się raz na zaw’sze. Łatwo 
więc zrozumieć, dla czego carska Ro­
sya nie może żadną miarą popu­
ścić z swych rąk Bułgaryi. Ta to 
kwestya bułgarska będzie i w roku 
przyszłym głównóm tłem, na którem 
rozwijać się będą wypadki a Rosya czy 
to w drodze dyplomatycznśj, czyli tóż z 
orężem w ręku staczać będzie musiała 
rozpaczliwą walkę z mocarstwami o pa­
nowanie nad Europą. W Azyi zdołała 
Rosya już dzisiaj tak zająć stanowisko, 
że prawie niemożliwem będzie W. Bry­
tanii wyprzeć tutaj swego rywala a bo­
daj obronić Indyi przed zaborem rosyj 
skiro. W osobnym artykule p. t. „Rosya 
na krańcach Azyi wschodniej“, zwraca­
my uwagę na postępy, jakie to państwo, 
wierne testamentowi Piotra Wielkiego 
uczyniło postępy w tój odległej części świa 
ta. Rok przyszły przyniesie nam wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa Europie 
wojnę austryacko-rosyjską, i jój następ­
stwami na dalszym jój kontynencie 
Azyi wojnę angielsko-rosyjską.

Z nadeszlych dzisiaj wiadomości, zo­
stających w związku z tóm. cośmy wyżej 
powiedzieli, zapisujemy drobny na pozór 
fakt powołania Gadbana paszy z Zofii 
do Carogrodu. Turcya widocznie się 
chwieje, nie wiedząc, czy ma stanąć po 
stronie Rosyi, czy Anglii i Austryi, po 
pierającój narodowe dążenia Bułgarów 
Jeżeli wysłannik turecki nie powróci do 
stolicy bulgarskiój, oznaczać to będzie 
zwycięstwo dwóch tych mocarstw nad 
"’pływem rosyjskim nad Złotym Rogiem 
Nawiasowo zapisujemy, że były satrapa 
bułgarski, jenerał Kaulbars, jak się to 
mówi w języku wojskowym, stawiony zo- 

do dyspozycyi główno-dowodzącego 
gwardyą w petersburskim okręgu. Jedne 
gazety uważają to stawienie za łaskę, 
d'Ugie za niełaskę carską. Jenerał Kaul- 
bars nie powróci więc na swe dawne 
stanowisko w Wiedniu, gdzie byłby tóż 
zresztą niemożliwy.

Deputaeya bułgarska, reprezentująca 
w tój chwili niepodległą i wolną od wszel­
kich wpływów rosyjskich Bułgaryą, cie­
szy się w Londynie wielką sympatyą an­
gielskich mężów stanu. Minister spraw 
zagranicznych, dawniój * sir Northcote, 
dziś lord Idderleigh, przyjął w środę do 
południu deputacyą bar zo serdecznie i 
zapewniaj ją, że W. Brytania żywi dla 
Bułgaryi gorące uczucia. Minister zapro­
si! deputacyą do swego zaniku do Exter; 
zaproszenie zostało naturalnie przyjęte. 
Ważnóm jest to, że były konsul angiel­
ski w Zofii obecnym jest podczas wszy­
stkich rozmów, jakie lord Iddelsgleich 
prowadzi z pp. Grekoweiji, Kalczewem i 
Stojłowem. Deputaeya uda się z Londy­
nu do Paryża.

Do Londynu powröcß w środę wie­
czorem o godzinie 8 lord* Hartington, ale 
nie przyjął ofiarowanój sSbie teki pier­
wszego ministra. Postanowienie to po­
wziął naczelnik partyi secesyonistów libe­
ralnych po konferencyi, odbytój z swymi 
zwolennikami. Jak donosi w tój chwili 
telegram, tekę po lordzie Churchillu przy­
jął W. H. Smith, a z idą razem przy­
wództwo nad stronnictwem torysów w 
Izbie niższój.

Eksportacya zwłok i pogrzeb 
ś. p. Kaźmirza Kantaka.

fanty, pokropił ciało, odmówił psalm „De 
profundis“ — poczóm pan Antoni Pfitzner 
w krótkiej, ale serdecznój i z rzetelnóm 
uczuciem wypowiedziauój mowie pożegna! 
ś. p. Posła w imieniu mieszczaństwa po­
znańskiego, sławiąc zacne przymioty jego 
duszy, jego charakter nieskazitelny, jego 
gotowość do poświęcenia się dla drugich, 
jego pracowitość i skromność. Trafnie 
stawił mówca ś. p. posła Kantaka za 
wzór dla uczącój się młodzieży, sławiąc 
jego zamiłowanie nauki i zapał do zdo­
bycia sobie w młodości jak największych 
z sobów wiedzy, które późniój stanowiły 
podwalinę jego pracy parlamentarnej.

Mowa ta brzmi jak następuje ;
Szanowni Zgromadzeni, Żałobni Słuchacze! 

Zebraliśmy się w tóm miejscu nad zwło­
kami naszego posła i przyjaciela, ś. p. Ka­
źmirza Kantaka, ażeby mu oddać cześć nale­
żną i ostatnią przysługę. Zaiste — nieod- 
gaduione są wyroki Boskie, bo zaledwie przed 
8 jeszcze dniami czerstwo i zdrowo wśród nas 
się obracał, gdy oto gwałtowna i niebezpieczna 
choroba rzuciła go na łoże i zabrała nam go 
na zawsze; nieodgadnione są rzeczywiście wy­
roki Opatrzności, ale nie do nas należy ich 
dociekać i rozbierać, tylko przyjąć je nam na­
leży z pokorą i rezygnacyą. prawdziwego 
chrześcianina katolika, bo, co Bóg postanowił, 
to dobrze zrobił. Urodzonego w mieście na- 
szóm, wśród nas, któżby go nie znal, nie ko­
chał? komuż on jaką krzywdę wyrządził? 
nikomu —- bo ta zacna szlachetna dusza nie 
znała pychy, nie znała obłudy, nie znała zby­
tków, tylko komu mógł, to dopomógł, ktokol­
wiek jego rady zasięgnął, nikomu jéj nie od­
mówił, z każdym się obszedł po bratersku, ta 
prawdziwa miłość bliźniego scala się u niego 
drugą naturą. — Pomijam J¿’¿'j|8<'Prace naro- 

ą tak znane, tak głośne, że je'zuíúhy, 
a wyszczególnienie ich będzie do innych na­
leżało. Znając go jako młodzieńca do szkół 
tutejszych uczęszczającego, życzyłbym, aby 
młodzież dzisiejsza za wzór go sobie wzięła, 
bo skromny, pilny, uczynny dla każdego, był 
ogólnie kochany przez kolegów swoich; prze­
rwawszy studya dła choroby, odziedziczył pó­
źniej po stryju fortunę, którą się okupił w 
powiecie szubińskim i tam był prawdziwym 
ojcem dla swych włościan, lecz jak zbyt do­
bre serce jego nie umiało utrzymać tego ka­
wałka ziemi, bo gotów był wszystko rozdać 
między swoich, sprzedał ostatecznie wioskę i 

uratowanym groszem osiadł w mieście na- 
szóm, poświęcając się sprawom publicznym. 
Któż go nie znał ? nie ma takich, bo kto kie­
dykolwiek miał z nim styczność, umiał podzi­
wiać tę otwartość, tę szlachetną prostotę, ten 
humor nieudany, tę gotowość uczynną dła ka­
żdego wszędzie i zawsze. Niehożczyk o ni­
kim źle nie mówił, broni! nieobecnych, gdy 
ich zaczepiano, łub obmawiano, słowem był to 
zacny, prawy mąż, obywatel, był to wybitny 
szlachetny charakter, jakich mało, i dla tego 
pozyskał wszystkich serca i ogólną miłość i 
szacunek do zgonu, a pamięć po nim długo 
pomiędzy nami pozostanie. Dowodem tego to 
liczne zebranie, ta ogólna żałość, którą się wi­
dzi w całóm mieście, i dla tego nie wątpię, 
że Bóg sprawiedliwy i miłosierny przyjął go 
na łono Swoje i tam odbierze nagrodę za czy­
ny swoje. Żegnam Cię więc, kochany Ka- 
źmirzu Kantaku, obrońco praw narodu pol­
skiego, żegnam Cię w imieniu obywateli mia­
sta Poznania, którego dzieckiem byłeś, że­
gnam Cię z tym niekłamanym szczerym żalem 
wszystkich, co Cię bliżej znali i kochali 
Niech Ci Bóg da niebo na wieki i niech Ci 
lekką będzie ziemia, którąś tak ukochał.

Wśród płaczu i bolesnych łkań rodzi­
ny zamknęło się nad posłem Kantakiem 
wieko trumny i wyszedł z domu swego, 
aby już do niego nie powrócić, aby w 
nieprzejrzanym orszaku współbraci swych 
udać się na ostatni sejm, — na sąd mi­
łościwego . Stwórcy.

Całe Garbary, jak okiem sięgniesz, 
od Zielonego ogrodu aż do Wodnej ulicy 
i za nią jeszcze pełne były ludu, na ca­
łej szerokości ulicy nie było literalnie wol­
nego miejsca, każdą piędź bruku i tro- 
toarów zajmowały tłumy. Naprzód szły 
cechy z chorągwiami, których naliczono 
przeszło 20, potem kapela pana Dembiń­
skiego, która naprzemian z żałobuemi 
śpiewami kapłanów, przygrywała smętne 
melodye Szopenowskiego marsza pogrze 
bowego.

Kondukt żałobny prowadził czcigodny 
ks. proboszcz Zientkiewicz w otoczeniu 
czterdziestu blisko kapłanów. Trumna 
zasypaną była wieńcami, resztę niesiono 
za trumną, za którą postępowała rodzina, 
wielu posłów, deputacye różnych stówa 
rzyszeń i deputacye miasta i powiatu 
gnieźnieńskiego. Wiele osób z prowin- 
cyi przybyło oddać ostatnią przysługę

Żałobnie i posępnie kończy się dla 
Poznania r. 1886, bo w ostatnich dniach 
jego przyszło nam oddawać ostatnią przy­
sługę dzielnemu i znakomitemu współoby­
watelowi naszemu, o którym tuszyliśmy, 
że długo jeszcze w sejmie pruskim repre- 
Sna^^to^przyńajmiiiej Cć^petw.Tiję^Pg; 
co w obronie praw narodowości polskiej 
mężnie do końca wytrwać postanowili.

Z drugiej strony jednakże ten żałobny, 
kirem odziany finał r. 1886, przystający 
tak wiernie do całej jego istoty — był 
świetną manifestacyą i niepospolitym do­
wodem, jak Wielkopolska umie czcić 
swych zasłużonych, pracy publicznej od­
danych, a łagodnością i pojednawczem 
usposobieniem odznaczających się synów.

Nad kołyską jego nie błyszczały ro­
dowe herby, w papierach, które pozosta­
wił po sobie, nie znajdziesz długiego sze­
regu przodków znamienitych — a prze­
cież wczorajsze przeniesienie zwłok jego 
do kościoła farnego i dzisiejszy pogrzeb 
świadczyły o tem, że go społeczeństwo 
nasze czci i szanuje jako jednego z naj­
wybitniejszych synów kraju, jako dzielne­
go szermierza, który darów i talentów 
Stwórcy nie zakopał w ziemi, ale niemi 
pracował na użytek Współbraci i Oj­
czyzny.

Trafnie powiedziano, że walki jego 
nie wieńczyły liczebne zwycięztwa, — ale 
niejednokrotnie wywalczał on sobie i kra­
jowi moralne tryumfy, które w cichości 
duszy przyznawali mu nawet przeciwni­
cy — a za które w poczuciu współoby­
wateli rósł mu szacunek i wdzięczność do- 
zgouna.

I ta wdzięczność i ten szacunek prze­
trwały doczesne życie i długo jeszcze w 
pamięci ziomków pozostaną — tego do­
wodem była wczorajsza eksportacya i 
dzisiejszy pochód żałobny na miejsce wie­
cznego spoczynku.

Pokój, w którym spoczywał zmarły 
poseł, udekorowany był żałobnym kirem, 
kwiatami i zielenią, a na około trumny 
otoczonój płonącem światłem wznosiły się 
wawrzynowe wieńce z długiemi wstęgami 
i napisami od instytucyi, korporacyi, sto 
warzyszeń, których zmarły był człon­
kiem, albo od rodzin i osób prywatnych, 
z któremi go łączyły serdeczne stosunki 
i długoletnia zażyłość.

Był tych wieńców szereg długi 
trudno je wyliczać, i osobnego wozu by­
łoby potrzeba, gdyby przeważnej ich 
części nie byli za trumną nieśli delegaci 
lub przedstawiciele tych, co tym dowodem 
pamięci chcieli uczcić nieboszczyka.

W metalowej trumnie spoczywał ś. p. 
poseł Kantak tak niezmieniony, taki sam 
jak za życia, że zaiste zdawać się mogło, 
iż zasnął tylko, aby się znowu przebu­
dzić i zapytać, czy nie czas pojechać do 
Berlina na stary sejmowy posterunek.

Przez cały dzień tłumy mieszkańców’ 
Poznania zwiedzały dom żałoby — mo­
dląc się przy trumnie i żegnając tego, co 
za życia był dła wszystkich uprzejmym i 
serdecznym — około trzeciej ścisk po­
wstał taki, że już więcej osób wpuszczać 
nie było można.

Około 4tój ks. Perliński. mansyonarz

mężowi, który we wszystkich sferach 
społecznych szczerych miał przyjaciół.

Wspaniały nasz kościół farny był 
rzęsiście oświecony i jak w największą 
uroczystość napełniony ludem od prezby- 
teryum aż do bramy. Już na Jezuickiój 
ulicy cechy ze światłem tworzyły szpaler ; 
wyniosły katafalk wznoszący się w 
p ibliżu wielkiego ołtarza, płonął jarzącóm 
światłem.

Po odśpiewaniu „Subvenite“, wśród 
którego trumnę złożono na katafalku, za­
brzmią! z piersi tysiąca ludu żałobny a 
tak rzewnie do serca trafiający śpiew 
„Witaj Królowo, Matko litości“ — który 
był głośną modlitwą wszystkich, aby Bóg 
miłosierny przyjął do wiecznej chwały du­
szę tego, co tak dzielnie dla dobra swego 
narodu pracował.

Tak się skończyła wczorajsza ekspor­
tacya.

Dzisiejszy pogrzeb był w całóm zna­
czeniu tego wyrazu świetnym, — a 
nam próżnoby było silić się, aby go w 
tój ostatniej chwili godnie opisać.

Liczba kapłanów nie była dzisiaj tak 
znaćżną, jak w dniu wczorajszym i 
dochodziła zaledwie do liczby 20 —
co się tłómaczy ostatnim dniem roku, 
w którym każdy pasterz gromadzi w ko­
ściele i przy żłóbku Chrystusowym owie­
czki swoje. Za to udział wiernych wszy­
stkich stanów był nadzwyczaj wielki. 
Posłowie obecni z parlamentu i sejmu, 
jako tóż dawniejsi koledzy zmarłego sta­
nęli prawie w komplecie, a ci, którzy 
przybyć nie mogli, przysłali kondolencyj­
ne telegramy. Przybyli tóż licznie kole­
dzy niebożczyka z Prus Zachodnich, sta­
nął nad trumną swego .swejro ses.dęGiRĄWP 
rym ś. ’bseł p. Thohnitak przez dłu­
gie lata razem w Berlinie mie­
szkał, — pan Emil Czarliński 
przesłał telegramem kondołencyą rodzinie 
a przepraszając, że dla choroby przybyć 
nie może, poprosił o odprawienie za du­
szę kochanego kolegi mszy św., która tóż 
podczas wigilii za spokój duszy Zmarłego 
odprawioną została. Z wszystkich stron 
Księstwa i Prus Zachodnich przybyli 
przyjaciele i znajomi, Towarzystwo Ta­
trzańskie z Krakowa przysłało deputa­
cyą — a z Poznania byli prawie wszyscy 
obywatele.

Po wigiliach i mszy św., odprawionój 
przez kolegę Niebożczyka ks. proboszcza 
Ostrowicza, wstąpił na ambonę poseł ks. 
szambelan Stablewski i w pełnych na­
tchnienia, wzruszających słowach przemó­
wił do żałobnego narodu, co się około 
trumny swego współbrata z całego zaboru 
pruskiego tak licznie zgromadził.

Czcigoduy poseł mówi! na wstępie o 
bolesnej stracie, jaką pod koniec tego 
„pasyjnego roku“ dotknęła społeczeństwo 
polskie na dwóch krańcach Ojczyzny — 
w śmierci W. Kalinki i w śmierci Ka­
źmirza Kantaka, a porównawszy ze sobą 
te dwie postacie niepokrewne kierunkiem, 
ale pracujące równie świetuie dla jeduój 
i tój samój sprawy — przeszedł do cha­
rakterystyki zgasłego posła Kantaka, 
w którym, według słów Skargi, podziwiał 
najwięcej to, że umiał siebie zwyciężać, 
a krzywdy swe składać na łonie Ojczy­
zny. Był ś. p. Kaźmirz Kantak przeko­
nań postępowych, ale te przekonania 
swoje umiał miarkować duchem poświę­
cenia, zwyciężaniem samego siebie, i bro­
nić naszój sprawy świętej w duchu soli­
darności. Bronił zarazem świetnie, zaró- 
wnie wymownie Ojczyzny i Kościoła wśród 
utrapień i urągowisk przeróżnych nie 
zeszedł nigdy z drogi obowiązku a ponad 
wszystkiemi zasługi jaśniał nieskazitel­
nością swego charakteru i duchem po­
święcenia. Wiedział czóm najłatwiój zdo­
bywać poklask społeczeństwa a umiał 
zawsze zachować miarę. Zapał, z jakim 
bronił Kościoła, Arcypasterza i Ducho­
wieństwa swego są najlepszym dowodem, 
że w tój duszy tlała zawsze iskra wiary, 
wyniesiona z domu tój Matki ukochauej, 
w której rocznicę śmierci, zawsze gorąco 
się modlił u Pańskich Ołtarzy. Usta 
jego »wymowne nie skalały się nigdy 
bluźnierstwem i dla tego tóż dawał im 
Pan Bóg taką siłę w obronie świętój 
sprawy.

Strata jego bolesnem odbije się echem nie 
tylko nad Wartą, lecz wszędzie tam, 
gdzie polską mową brzmią bolesne skargi 
nasze, a w położeniu naszóm prawie na­
suwają się na myśl słowa Salomona, któ­
ry w księdze Kaznodziei w rozdziale IV 
na widok sprawiedliwego, pognębionego^ 
w braku siły ku poratowaniu jego raczój 
umarłych sławić woli, niźłi żywe. I nam
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prawie przychodzi pokusa sławienia umar­
łych — ale wiara nasza w pomoc nie 
„siły“, lecz Boga dźwiga nas i podnosi.

My znamy godło, które nas wyratuje, 
a ten jest „krzyż“ — my znamy słowo 
i zaklęcie, które nas podźwignie, a tóm 
jest wezwanie Uczni „Panie ratuj nas, bo 
giniemy“ — i nie wątpimy, że Chrystus 
nas pocieszy i odezwie się do nas: „Nie 
bójcie się — jam jest z wami!“

Serdecznemi słowy uznania i wdzię­
czności pożegnał ks. prałat Stablewski 
ś. p. Kantaka, zapowiadając mu niewy­
gasłą pamięć w sercach Duchowieństwa, 
Obywatelstwa, w sercach matek, mło­
dzieży i dzieci polskich, których tak mę­
żnie bronił ten szermierz niestrudzony, 
ten mistrz, a niekiedy i wódz parlamen- 
tarnój waiki.

Mowa ta ze wszech miar świetna po­
tężne zrobiła wrażenie na słuchaczach, 
którymi kościół był literalnie nabity.

Kondukt żałobny odprawił J. W. pra­
łat i protonotaryusz Apostolski ksiądz 
kanonik Maryański— aż do bramy 
berlińskiej, zkąd wrócić musiał z powodu 
nabożeństwa w katedrze, a zkąd dalój 
przewodniczył żałobnemu pochodowi poseł 
ks. dr. Jażdżewski, długoletni kolega 
niebożezyka.

Pochód był świetny, długi, nieprzej­
rzany, imponujący ogromem uczestników 
bractw i cechów, stowarzyszeń, inteligen­
cji, był to pogrzeb, jakiego Poznań dawno 
nie pamiętał.

Składy i handle polskie, przez które 
orszak pogrzebowy przechodził — były 
zamknięte.

Nad grobem przemówił prezes Koła 
polskiego, dr. H. Szuman, sławiąc zasługi 
zmarłego jako posła.

Rosya ua krańcach Azji wschodaińj.
W chwili, gdy interesa angielsko-ro- 

syjskie, powstałe na tle sprawy wscho­
dniej, walczą ze sobą na półwyspie bał­
kańskim, należy nam koniecznie zapoznać 
się z stanowiskiem, jakie zajęła Rosya 
na ostatecznym krańcu wschodu 'azyaty- 
ckiego. Anglia, Stany Zjednoczone, Fran- 
cya i Rosya walczą obecnie na wyścigi 
o przewagę w Chinach, Korei i Japonii. 
Rosya jednak z powodu swego geografi­
cznego położenia i stósunków, jakie już 
dawniój wyrobić sobie tam zdołała, cieszy 
się najlepszóm powodzeniem. Już od lat 
15 usiłuje ona posunąć swe granice ku połu­
dniowym brzegom Oceanu Spokoj., dlastwo-
glugi, założyła silną
Mikołajewsku nad ujściem rzeki Ainuru. 
W roku 1858 jenerał Mura wiew, guber­
nator Syberyi, pozyskał na mocy trakta­
tów cały lewy brzeg Amuru aż do ujścia 
Misury; od tego zaś ujścia oba brzegi 
Amuru stały się własnością Rosyi. Je 
dnakże południowa granica pozostała nie­
określoną aż do roku 1860, w którym 
nastąpiła umowa z Japonią a brzeg mor­
ski wzdłuż Tiumenu, a w r. 1869 i 1875 
południowa część Sachalinn przeszła pod 
panowanie rosyjskie. Rosya wymieniając 
z Japonią wyspy Kurylskie na Sachaliu, 
zdobyła nie tylko ważny punkt strategi­
czny na wypadek wojny z tóm mocar­
stwem, ale utorowała sobie nadto drogę 
do operacyi handlowej na oceanie Spokoj­
nym, drogę tóm dostępniejszą, że zacho­
dnia strona Sachalinu przytyka do ujść 
Amuru. Sachalin oddalony od stałego lądu 
nie więcój jak sto kilometrów, posiada 
kopalnie węgla, pokłady żelaza i źródła 
nafty. W ostatnich latach wyspa ta służy 
za miejsce wygnania dla przestępców.

Na południe swych posiadłości na ocea­
nie Spokojnym Rosya graniczy dotych­
czas z Koreą. Zdobyta niedawno na tóm

(28) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zauadzkiego.)

Częśó pierwśza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 299.)
Tego samego jeszcze dnia, wysłane 

zostały z kancelaryi gubernatora dwa 
srogie „wygowory.“ Jeden dostał się po­
średnikowi Gwoździce, który sobie z nie­
go nic nie robił i zbył pogardliwie; a 
drugi staremu isprawnikowi, na którego 
ten „wygowor“ tak silnie podziałał, że 
starzec aż niebezpiecznie zachorował.

Biedny Kiryłło Siemianowicz najwię­
cej w tój sprawie ucierpiał; wszyscy bo­
wiem w rummel byli z niego niezadowo­
leni. Gwoździka dopiekał mu za to, 
że nie umiał sobie z chłopstwem dać 
rady, wzywając sił zbrojnych tam, gdzie 
zupełnie dostateczną była tak „przyro­
dzona siła“, jaką jest kułak!...

— Ja im chamom pokażę, co to bunt 
znaczy! — krzyczał zapamiętale co wie­
czór w klubie, bezustannie się zaprzysię- 
gając, że w perzynę całą Włość roz­
niesie.

Piotr Iwanowicz i prokurator gnie­
wali się i robili starcowi wymówki za 
wyższy nietakt, a sędzia śledczy twier­
dził, że tylko on jeden pogmatwał i po­
psuł całą sprawę.

państwie zatoka Possieta jest łatwą do 
obrony. O 60 mil na północ nad ujściem 
rzeki leży miasto Władywostok, przezua- 
czone od roku 1870 na port morski i han­
dlowy, oraz na warsztaty do budowy 
okrętów. Straszne mrozy od listopada do 
marca utrudniają wielce to zadanie. Wa- 
żnem ułatwieniem jest założony w roku 
1871 podmorski telegraf, łączący Włady­
wostok z Nagasaki a dalój przez Szangai 
z Europą. Drugi drut podmorski łączy to 
miasto z wyspą Vancouver i Aleutami, 
gdzie połączony jest z nicią telegrafów 
amerykańskich.

Na brzegu morskim ciągnącym się od 
ujść Amuru do Tiumenu, znajduje się 
wiele zatok, nadających się nie tylko do 
utworzenia z nich olbrzymich przystani, 
lecz stanowiących nadto łatwe do obrony 
strategiczne punkta. Główne z nich, po­
mijając Władywostok, zatoki: Olgi, Wło- 
dzimirza i Piotra. Pierwsza z nich składa 
się z dwóch części, zewnętrznój tak obszer- 
nój, że największe statki mogą znaleść tu 
schronienie, i wewnętrznój długości mili 
angielskiój, nadającój się wybornie do 
utworzenia doków. Rosyanie pracują tóż 
obecnie gorliwie nad ich budową.

Wyżój wspomniotie warunki pozwalają 
rokować szybkie umocnienie się Rosyi 
wzdłuż tych brzegów a to tóm bardziój, że 
wrazie oblężenia od strony morza, dosta­
wa węgla nie byłaby przeciętą, gdyż są­
siedni kraj mógłby go dostarczać w obfi- 
tój ilości.

Mówiąc o korzystnych warunkach, w 
jakich znajduje się Rosya u krańców Azyi, 
nie należy przemilczeć, że wody okalające 
najbardziój nawet na południe położoue 
zatoki, zamarzają, co uniemożliwia w ra­
zie oblężenia szybkie poruszenia nieprzy- 
jacielskiój floty. Latem nawet blokada 
tych zatok przedstawia niezwyciężone tru­
dności. Musianoby bowiem walczyć z mgłą 
bardzo gęstą w tój części oceanu, z któ- 
rój tylko Rosyanie, jako obeznani dokła­
dnie z pozycyą, mogliby korzystać i pod 
jój osłoną w razie danym dokonywać od­
wrotu bez obawy nieprzyjacielskiego po­
ścigu. Powtóre flota nieprzyjacielska by­
łaby wystawiona na powstające tu w ka- 
żdój porze roku orkany. Wreszcie naj­
większą niewątpliwie przeszkodą byłaby 
utrudniona na pełnóm morzu dostawa 
węgla. Największy skład tego materyału 
palnego dla Anglii znajduje się w Hong- 
Kong, odległym na 1,600 mil angielskich 
od Władywostoku. W razie więc wojny 
Anglii z Rosyą, skutki takiój odległości 
łatwe są do przewidzenia.

Chcąc wyciągnąć z tak pomyślnego 
rosyjski postanowił zbudować sześć liu'n, 
ułatwiających komunikacyą między nad- 
brzeżnemi pozycyami i miejscami położo- 
nemi w głębi lądu. Projekt ten prawdo­
podobnie w r. 1887 dojdzie do skutku 
i wzmocni jeszcze bardziój stanowisko 
Rosyi ha krańcu Azyi.

Zamiar zbliżenia z temi nadbrzeżnemi 
miejscowościami wschodniój Syberyi za 
pomocą kolei żelazuych, znalazł energi­
cznego propagatora i rzecznika w osobie 
tamecznego gubernatora, jenerała barona 
Korfa. Wedle opracowanego już planu, 
ma być wytkniętą droga ze Streteńska 
do jeziora Bajkał. Streteńsk położony 
jest nad Szyłką w miejscu, gdzie rzeka 
ta zaczyna być spławną. Na mocy ukła­
dów, zawartych w marcu r. b. pomiędzy 
Rosyą a Koreą, pierwsza z nich umiała 
zręcznie wpływy swe ustalić a zarazem 
otworzyć sobie wstęp do trzech przystani 
i do miast Seoul i Jan-Chan-Tsin. Ro­
syanie mają prawo nabywać nieruchomo­
ści , zakładać warsztaty i faktorye. 
Otwartą jest tóż dla nich droga w głąb’ 
kraju, nadto zaś mają zastrzeżone dla 
siebie prawo własnego sądownictwa, mocą 
którego osiadli tam Rosyanie podlegają

Biedny isprawnik, będąc prawie pe­
wnym jeżeli już nie awansu, to przynaj- 
mniój jakiegoś chlubnego wyszczególnie­
nia, lub co najmniój pieniężnój nagro­
dy — z rozpaczy pogrążył się już cały 
w Laffitte....

Rozpił się na dobre !...
Zbity z pantałyku zupełnie, wyrozu- 

mował sobie: „że naczalstwu nigdy nie 
dogodzisz.“

— Nie dogodzisz niczóm, żebyś na­
wet..... filozofował i monologował sobie,
siedząc przy butelce.

— W Borysowie to dali „srożajszyj 
wygowor“ za to, żeś nie żądał wojska, 
tutaj zmyli łeb za to, żeś zażądał!!... 
Dogódźże im teraz!... Ki! co za cuda — 
bąknął, spozierając na ścianę.

Starzec całe swe życie uważał swą 
urzędową służbę tylko jako dogadzanie 
„naczalstwu;“nie umiał jakoś tego, bo ni­
gdy mu się nie zdarzyło, aby choć raz w 
życiu w rzeczywistości naczalstwu dogo­
dzić. Przy schyłku służby było to 
w istocie bolesnem; po tylu latach nare­
szcie dokładnie poznał i znalazł pociechę 
w kieliszku.

Osładzał sobie to nędzne życie Laffi- 
ie’m. Ukrywając się przed swymi, ukrad­
kiem, z pomocą oddanego sobie policyanta, 
nawiasem mówiąc, także lubiącego ły­
knąć, ustawił już sobie pod łóżkiem całą 
bateryą próżnych butelek.

Do wstępnego z nim boju, po „urzę­
dowych personach,“ stanęły w zwartym 
szeregu także żona z córeczką, obrzuca­
jąc go nieparlamentarnie wyrzutami z po­
wodu braku pieniędzy w domu.

— Prochu nie wymyślisz, wiesz do­
brze, nie trzeba się było tam pchać! —

tylko władzy dyplomatycznój, konsularnój 
własnego kraju. W razie, gdyby Korea 
wyemancypowała się z pod przewagi Chin 
i Japonii, Rosya roztoczyłaby nad nią 
swój protektorat i zabezpieczyłaby się raz 
na zawsze przed zaborczemi zapędami 
mocarstw europejskich. Rozumieją to do­
brze Chiny, to tóż zwróciły się w osta­
tnim czasie do Anglii, co skłoniło kilku 
książąt mongolskich do wypowiedzenia im 
wierności.*

lorespoiideacje lurjera ta
Wiedeń, 29 grudnia.

(Narady księcia Lobkowica i jenerała Krausaa z 
ministrami. — Pozorna eh za. — Varia.)

(???) Od trzech dni bawią tutaj mar­
szałek krajowy książę Lobkowiczi 
namiestnik jenerał K r a u s s, odbywając 
częste narady z ministrami. Pólnrzędowa 
zaś prasa ciągle usiłuje utrzymać likcyą, 
jak gdyby secesva Niemców czeskich w 
niczem uie obchodziła rządu. Według dzi­
siejszych zaś pótarzędowych biuletyuów, 
uie należy spodziewać lub obawiać bez­
pośrednich skutków secesyi. Jeżeli to 
prawda, natenczas ua teraz uie nastąpi 
zmiana gabinetu, ani nawet zmiana osoby 
namiestnika Czech. Tymczasem Niemcy 
czescy, którzy w obozie centralistycznym 
od dawna rej wodzili, wszelkiemi siłami 
starać się będą o to, aby skłonić nie 
tylko klub niemiecki, którj’ do tego aż 
nadto skory, lecz także klub niemiecko- 
au8tryacki do opuszczenia rady państwa. 
Zdaje mi się jednak, że te usiłowania po­
zostaną daremne. Przedewszystkióm ze 
względu na zasiadających w klubie nie- 
miecko-austryackim wielkich właścicieli, 
którzy pod żadnym warunkiem nie zechcą 
naśladować taktyki pp. Plenera i Schmey- 
kala. Zresztą ilawet po wystąpieniu ca­
łój lewicy z rady państwa, pozostaliby 
tam reprezentanci bardzo znacznój części 
ludności niemiećko-austryackiój. Wpra­
wdzie w Izbie poselskiój zasiada tylko 
około 40 posłów niemiecko-konserwaty- 
wnych, którzy jednak — co się tłumaczy 
dziwaczną ustawą wyborczą — reprezen­
tują rzeczywiście tyle ludności niemieckiój, 
ile 150 posłów niemieckich, należących do 
lewicy. Tak np. pewien niemiecko-kon- 
serwatywny poseł ze Styryi reprezentuje 
okręg, liczący 200,000 mieszkańców, gdy 
np. p. Plener reprezentuje 30 wyborców 
(Izby handlowój w Chebie) albo baron 
Scharschmidt 25 wyborców (grupy wielkich 
właścicieli okręgu chelskiego).

Arcyksiążę Rudolf z arcyksiężnąU (i v x i/rt x •>>. zlZ Kol^t jcui rnijjLifr iwUltt*
skim i żoną jego Ludwiką, siostrą arcy- 
księżnój, wyjechali na dwa tygodnie do 
Abbazyi, gdzie panuje wiosenna pogoda 
i zkąd dostojni turyści odbywają częste 
przejażdżki pe morzu adryatyckióm.

Jak donoszą z Darmstadu, książę Ale­
ksander nie myśli powracać do Bułgaryi. 
Według innych doniesień, rząd angielski 
usiłuje skłonić go do powrotu.

NIŁMCf.
* Berlin, 30 grudnia. O „wnioskn 

wojskowym po pierwszych obradach w 
komisyi“ zamieścił konserwatywny orgau 
„Deutsches Tageblatt“ wczoraj artykuł, 
pochodzący wrzekomo ze sfer wojskowych, 
który zdradza wzruszającą istotnie na­
iwność mianowicie tam, gdzie dotyka po- 
litycznój strony przedmiotu, i pokazuje, 
jaką bronią walczyć umieją panowie kon­
serwatyści. Artykuł zawiera gwałtowne 
wycieczki przeciwko baronowi Huenemu, 
któremu zarzuca, że opuścił służbę z po­
wodu podraźnionój miłości własnej, aby 
stanąć w parlamencie w szeregach opozy­
cji. Autor artykułu dowodzi dalój, że

wołała z furyą żonusia, opłakując nie­
doszłą pieniężną nagrodę.

— Ojciec bo się tak zawsze odzna­
czy! — dąsając się wołała Liza, — a my 
z mamą tylko odpowiadamy za to.

Panna Liza liczyła sobie siedmnaście 
wiosen. Ukończywszy dopiero co kurs 
w powiatowój szkole, w prostocie ducha 
miała się za osobę zupełnie rozumną, 
ukształconą i już światową. Miała pełne, 
różowe usteczka, siwe śmiejące się oczęta 
i jędrne, świeże, rumiane lica. Była 
szczęśliwą; stroiła się, tańcowała, wy­
czekiwała konkurentów, i od tego czasu 
umiała żyć i myśleć tylko o sobie.

Taka niesprawiedliwość żony i córki 
ubodła starca w samo serce. On tylko 
dla nich frymarczył duszą i sumieniem, 
oddając im wszystko co mógł i co miał, 
a one obrzucały go wyrzutami i jeszcze 
w najcięższych, najboleśniejszych chwilach 
życia sarkały na niego.

Wypróżniwszy do dna butelkę, posłał 
wszystkich do „miliona djabłów,“ i smę­
tny wzrok jego stawszy się zupełnie oso­
wiałym, nie zdołał już rozróżniać najbliż­
szych przedmiotów.

Piotr Iwanowicz za to okrył się jak 
największą sławą: pokazał się przytom­
nym, energicznym, taktownym, liberalnym 
i wspaniałomyślnym. Nikt nie wiedział, 
że pisał do Jego Prewoschoditelstwa, 
ale wszyscy za to wiedzieli, że wstawiał 
się za biednymi włościanami, że bronił ich 
interesów, a często nawet zamkniętych 
w więzieniu odwiedzał. Zwiedzać wię­
zienie było jego obowiązkiem, jako dyre­
ktora więziennego komitetu; lecz on, 
Piotr Iwanowicz, umiał to w taki sobie 
właściwy czynić sposób, że mu proste

w wniosku barona Huenego nie widać 
już nic z owój ostrój i poważnój szkoły, 
którą baron Huene przeszedł był dawniej. 
Baron Huene nie weźmie sobie zapewne 
tych inwektyw zbytnio do serca, tak 
samo jak deput. dr. Windthorst, którego 
„wojskowy“ skryba niemieckiego „Tage- 
blattu“ traktuje jako intryganta, pół­
główka i politycznego klowna. Godzi się 
zauważyć, że deputowany baron Huene 
z powodu całój swój przeszłości właśnie 
w sprawach wojskowych uchodzić może 
za daleko większą powagę, aniżeli nadęty 
i gadatliwy referent wojskowy „D. Tage- 
blattu.“ Baron Huene jest z zawodu ju­
rystą, zwiedził wiele świata i poznał uie- 
mało ludzi, służył od r. 1859 — 1873 w 
armii prus/.iój, odbył kampanie r. 1864, 
1866 i 1870/71 i uależał do jeueralnego 
sztabu. Wystąpił z wojska wtedy, kiedy 
obrony jego potrzebował Kościół.

— Monachijska „ A 11 g. Z t g.“ 
dowiadiye się, że wiadomości dzienników, 
tyczące się bliskiego rzekomo zaprowa­
dzenia małego stanu oblężenia w Mona­
chium, są nieuzasadnione.

— Od 1 maja r. przyszł. ma 
być w armii bawarskiój zaprowadzoua 
ogólnie pikielhauba.

— Termin z w o ł a u i a sejmu 
pruskiego nie jest jeszcze znany do­
kładnie. Wedle koustytucyi ostatecznym 
terminem jest dzień 15 styczuia. Jak 
słychać, ma książę kanclerz z Friedrichs­
ruh, gdzie obecnie bawi także lir. Her­
bert Bismarck, powrócić do Berlina w 
przyszłym tygodniu; — czy weźmie udział 
w obradach ciał prawodawczych, o tóm 
dzienniki dzisiejsze nie wspominają ani 
jednóm słowem.

— Minister finansów wydał 
do wszystkich królewskich rejencyi roz­
porządzenie, zabraniające wyraźnie przy 
pociąganiu do podatku klasycznego i do­
chodowego wzywać podatkujących do po­
dania swych długów z zagrożeuiem, iż 
w przeciwnym razie długi te przy osza­
cowaniu nie będą uwzględnione. Minister 
wzywa te władze, które wydały już roz­
porządzenia sprzeciwiające się jego prze­
pisowi, aby je bezzwłocznie cofnęły lub 
zmieniły odpowiednio.

— Frankfurt n. M., 28 grudnia. 
„General-Anzeiger“ donosi: Dotychczas 
wydalono 38 socyalistów. Większa częśc 
wyjechała dzisiaj przed południem częścią 
do Offenbachu, częścią do Mannheimu. 
Rząd pruski zażądał od rządów heskiego 
i badeńskiego, aby wniosły w radzie 
związkowój o zaprowadzenie stanu oblę­
żenia w Offenbachu i Mannheimie ; odpo 
wiedź dotychczas nie nadeszła. Saboi 
"jj“-’—* x-

— „R e i c h s a n z e i g e r“ ogłasza 
dzisiaj ugodę pomiędzy Niemcami i An 
glią w sprawie sułtanatu Zanzybarskiego 
i rozgraniczenia sfery interesów niemie 
ckich i angielskich we wschodniej Afryce

— Donosiliśmy wczoraj, że 
uzbrajanie armii niemieckiej nowemi ka 
rabinami magazyuowemi już się rozpo 
częło ; dzisiejsza „KreuzZtg.“ potwierdza 
tę wiadomość i zapewnia, że wedle do 
chodzących ją wieści uzbrojenie całój 
armii ukończy się już na przyszłą wiosnę 
W nową tę broń zaopatrzono nasamprzód 
te korpusy, które zalogują uajbliżój gra 
uicy, a więc korpusy 15, 14, 11, 10, 7, 4 
i korpus gwardyi.

— Wrocław, 29 grudnia. Zwłoki 
księcia Biskupa Roberta złożono Wczora, 
do trumny. Od wczesnego ranka cisnęłj 
się dzisiaj tysiące uie tylko katolików 
ale i innowierców do kaplicy biskupiegi 
pałacu, aby po raz ostatni spojrzeć na 
śmiertelne szczątki ś. p. księcia Kościoła 
Wchodzono przez bramę wschodniegi 
skrzydła, przez przedsionek i przedpokój 
wybity gobelinami. Kaplica, przyozdo 
biona w stylu poważnym, sprawiała pod

spełnianie obowiązków poczytywano zi 
zasługę. Nosił wiecznie czerwoną urzę 
dową czapkę, lekko wywijając parasolem 
łaskawy i pobłażliwy uśmiech wielkiegt 
administratora okalał mu zawsze usts 
i mimowoli wszyscy czuli, że za plecam 
takiego człowieka spać można jak naj 
spokoj niój.

XXI.

Minęły dwa tygódnie. O sprawie i 
wypadkach w Wilczój Włości pomałi 
przycichało. Poczęto zapominać. Gwoź 
dzika po dawnemu sądził i wykonywa 
swe wyroki; K u,ł a k a przywrócono di 
godności starszyny ; pisarza zaś Kuroczki 
wynagrodzono pieniężnie za okazaną sa 
modzieluą energią; sędzia śledczy tyłki 
jeszcze bez przerwy coś pisał i spisywał 
a sześciu obwinionych chłopów siedział 

/sonie w więzieniu, Bóg tylko jedyny wii 
czyje odkupując i za czyje pokutują 
grzechy.

W gubernii więc znowu nastała błogi 
cisza i spokój.

„Jego Prewoschoditelstwo“ był gdzie 
na rewizyi, czy tóż u wód — aż tu nagle 
jak piorun z jasnego nieba, pojawia sł 
w dziennikach korespondencya, opisując: 
dość pobieżnie zaszłe w Wilczój Włość 
wypadki.

Po sposobie traktowania rzeczy, cal 
powiat natychmiast odgadł jej autora.

Piotr Iwanowicz uderzając się w czół 
aż krzyknął: A co, nie mówiłem ?...

Uspokoił się jednak zaraz, znalazłszy 
iż umieszczone w niej wieści nie tylk 
go nie kompromitują — ale przeciwnie 
całą jego działalność wystawiają w świe 
tle nader korzystnóm.

mszące wrażenie, pobudzające do mo- 
llitwy. Okna zasłonięto szczelnie kirem, 
ak, że światło dzienne nie miało wcale 
irzystępu do wnętrza. Krepa osłaniała ścia- 
ly. kandelabry i pająki; od sufitu kopuły i 
iklepienia zwieszały się festony z kwia- 
ów, a wspaniałe kwiaty cieplarniane do- 
jełuiały symbolicznój, poważnój dekoracyi. 
W środku kaplicy spoczywał niebożczyk 

trumnie; do koła płonęły gromnice, 
których płomienie wyłącznie oświecały 
kaplicę. Jakby w śnie słodkim pogrążo­
ny, spoczywał Zmarły w szatach bisku­
pich koloru fioletowego, w białój mitrze, 
białych, złotem tkanych trzewikach i ta­
kich samych rękawiczkach. Złożone na 
piersi dłonie trzymały krucyfiks z wize- 
unkiem Ukrzyżowanego. Głowa spoczy­

wała ua białój poduszce atłasowej, przy- 
branój bogato w koronki. U nóg zmar­
łego stal ua biało pokrytym stole kocio­
łek z święconą wodą, w którym leżało 
kropidło. Po obu stronach trumny usta­
wiono klęczniki dla duchownych, odpra­
wiających officium pro defuncto Episcopo 
przy trumnie. Również i zakonnice od­
prawiały modły przy trumnie. 'Irumna 
ibita jest cała fioletowym aksamitem 
kolor biskupiój i prałackiój godności —- 

bogato ozdobiona srebrnemi obicia­
mi i takiemiż samemi frendzlami. — 
Na złożonóm obok wieku trumny umoco­
wano insygnia biskupiój i kapłańskiój go­
dności: mitrę, pastorał, mszał, stulę i 
kielich. Wielu z napływających widzów 
wylewało gorące łzy nad stratą drogiego 
Biskupa, wielkiego dobrodzieja. Mimo 
ogromnego natłoku panował wszędzie 
wzorowy porządek i spokój. Ścisk stał 
się z czasem tak ogromnym, że musiano 
zamknąć zewnętrzną bramę pałacu od 
ulicy Katedralnój, aby otwierać ją tylko 
od czasu do czasu, gdy kilkaset osób o- 
puściło rezydeucyą, dla tych, co czekali 
na ulicy. W podwórzu palacowóm wi­
działeś bezustannie setki publiczności, 
czekające na przystęp do kaplicy.

Wnętrze katedry przyoidobiono wspa­
niale na jutrzejszą uroczystość pogrzebo­
wą. Osierocony tron biskupi przysło­
nięto krepą. Tak samo pokryto czar- 
nóm suknóm ambonę, stale kanonickie, 
stopnie wielkiego ołtarza, krzesła dla du­
chowieństwa, alumnów i znakomitszych 
osób stanu świeckiego. Pomiędzy wej­
ściem do właściwego chóru a ławkami 
nawy środkowój ustawiono nadto ławki 
dla uczestników żałobnego obrzędu, tak, 
że ganki po części są zajęte. Grób ś. p. 
niebożezyka zakryty jeit prawie cały 
zielenią jodłową. Prośby publiczności o 
karty wstępu do katedjy na uroczyste 
obrzędy pogrzebowe były tak liczne, że 
w części tymo można Ojk, uczynię „adość 
żądaniom, gdyż nie podobna było zanadto 
przepełniać katedry.

Ńajprzewielebniejszy Arcybiskup po­
znański, ks. dr. Diuder, który kierować 
będzie uroczystością pgrzebową swego 
tak wcześnie zgasłego l»usekratora, przy­
był do Wrocławia dzfciąj wieczorem o 
godzinie 73/* w towar(ystwie ks. kano­
nika Dorszewskiego, i zamieszkał u ks. 
kanonika dra Franza,’ który przybył po 
niego na dworzec k»lei. Przybył ró­
wnież dzisiaj ks. sifragan i Oficyał 
Suiegoń z Cieszyna, który zamieszkał u 
ks. sufragana dra Glelha. Z kanoników 
honorowych przybył j| książęco-arcybi- 
skupi delegat, ks. prfoszcz Assmaun z 
Berlina. Podeszły wiciem
uorowy ks. Kania z 
ni, nieobecność swój, piśmiennie. Sto­
warzyszenie ślązkich iawalerów maltań­
skich weźmie in corpłe udział w uroczy­
stości pogrzebowój. liczba inuych do­
stojnych uczestników tłobnego aktu bę­
dzie bardzo znaczna. Duchowieństwo sta­

dnie. Mianowany 
utorem testamentu

kanouik ho- 
Auiszowic uniewin-

wiło się już bardzo 
przez kapitułę“ egzi

Jednocześnie praliej rozeszła się po­
głoska, iż wracającein z objazdu guber­
natorowi wręczono ladeszły w czasie 
jego nieobecności li-t Tetjany Nikoła- 
jewny, w którym to fyjawiała mu gorzką 
prawdę w sprawie S»snowczan.

Korespondencya i ów list wywołały 
w całój gubernii nitftuierny zamęt, zbu­
dziwszy na chwilę senną umysłową ospa­
łość kłopocących się tylko o swoję kie­
szeń mieszkańców. Dla wielu, wśród 
zabijających nudów prowincyi, była to po 
prostu wyborna rozrywka.

Nieszczęśliwy nuier gazety, mieszczą- 
cój w sobie owę korespondencyą, roz­
chwytywano i wyrypano sobie — prze­
chodzi, on gorączkowo z rąk do rąk. 
Z kancelaryi gubernatora użyczano zna­
jomym listu do przeczytania.

Poczęto się zi&z wywiadywać na 
wszystkie strony, kto być może owa 
Tetjana Nikołajew#»,. zk^d się wzięła, co 
ją skłania ujmować za chłopstwem — 
•zy w tóm nie me czasem „czegoś ta­
kiego“. Opowiadano sobie, że Orłowie 
w tym kraju ludzie zupełnie nowi, ale 
niezależui, i dla tego to zapewne tacy 
niespokojni.

Z wyjątkiem pięciu czy sześciu ma- 
łoznacznych osób, wszyscy prawie bez­
sprzecznie stali P° stronie Gwoździki. 
Cała klika jego przyjacół, którym nieraz 
drobne pieniężne wyrządzał usługi, lub 
dostarczał na stół ich dziczyzny i wódki, 
dopatrywała się W tóm piśmie intrygi — 
omal, omal że nie potajemnego - zdra­
dzieckiego spisku; korespondencyą zas 
nazywano wprost nikczemną i bezczelną 
denuncyacyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ks. kanonik dr. Franz będzie przyjmowa 
gości. Magistrat i rada miejska wrocła 
wska wysyłają również na pogrzeb swycl 
reprezentantów.

— Wrocław, 30 grudnia. Książę 
Biskup dr. Robert Herzog złożony został 
dzisiaj wśród licznego udziału ducbowjeń 
stwa i świeckich do grobu w katedrze 
obok obydwóch swych poprzedników, księ 
ży Biskupów Forstera i Diepenbrocka 
Kapituła katedralna odebrała telegramy 
koudolencyjue nie tylko od wszystkich 
Biskupów Niemiec, ale nadto i od Ojca 
św. Wśród odgłosów wszystkich dzwo' 
nów i udziału licznych duchownych t 
dyecezyi wrocławskiej i pozuańskiój (?; 
przeniesiono dzisiaj o 10 godzinie trumnę 
do kiiićry. Z naczelnych władz byl 
obecni na obrzędzie pogra«. ’.-owym: ko 
menderujący jenerał v. Boehn, naczelny 
prezes v. Seydewitz, prezesi rejeucyjni 3 
Wrocławia. Opola i Liguicy, piczy deni 
kolei zelaznój Kranold, komenda' t mia­
sta, prezes protestanckiego konsystorza 
rektor uniwersytetu itd. itd. Mowę ża 
łobną wypowiedział ksiądz kanonik Spie- 
ske, mszą żałobną celebrował Najprze- 
wielebniejszy ks. Arcybiskup dr. Dinder 
Obrzęd skończył się o godzinie 12, po- 
czóm zebrani cisnęli się do grobu, aby 
rzucić ostatnią garść ziemi na trumnę.

ROSY A.
* D o „W i e n e r Z t g.“ donoszą 

z Petersburga, iż tamtejszćj policyi po­
wiodło się wykryć szeroko rozgałęziony 
spisek charakteru nibilistyczuego, a to po­
między robotnikami w prowiucyacb: pe- 
tersburskiój, moitiewskiój i włodzintir- 
skió, gdzie znallują się największe fa­
bryki. Dość ziiczue zaburzenia, jakie 
zaszły ostatniemildniami w trzecli fabry­
kach w pobliżu letersburga, i dla któ­
rych poskromuienla musiano wysłać siły 
zbrojne, były piemszym objawem owego 
tajnego związku. ^Aresztowano wielu ro­
botników, lecz nitogo z przywódzców.

U W O

duchownych 
w Prusach od 

i podatków

menie
uizędników kościelnych 

iężarów powiatowych 
irowincyonalnych.

Pytanie : czy um lnienie urzędowych grun-
tów, należących do lotacyi duchownych, od
podatków powiatów; :li i prowincyonalnych 
rozciąga się na dom iłużebny proboszczowski, 
położony wśród gru tów proboszczowskich, a 
zamieszkały przez d erżawcę probostwa i je­
go służbę, rozstrzyjiął sąd administracyjny 
obwodowy w G. i w apelacyi sąd wyższy 
adminiatrftoyjny w IŁjinio un aknrgi; zaille- 
sioną przeciw wydsiłowi powiatowemu po­
wiatu R. t w i e r d A c o.
tnia 183 r.) przeczył
menta:

§ 18 
pierwsze 
wnego i.i

Ostatni (21 kwie 
następujące argu-

dynacyi 
zdaniu : 

nitowania

tatowej postanawia w 
do ostatecznego pra- 

zostają grunta urzędo­
we ducha nych, słuiośeielnyeh i nauczycieli
wolne < d podatków Matowych.

Pr/ v zastosowani tego przepisu nie mo­
żna tego stawiać ntozoło, by prawodawca 
był użył wyrażenia junta urzędowe“ w in- 
nem, jak zwyczajnelrozumieniu. W poto­
cznej mowie rozumlsię przez wyrażenie: 
„grunt urzędowy“ nlylko grunt, ziemię z 
wyklu żenieni budynj' na nim się znajdu­
jących, lecz wyraża to obejmuje jedno i 
drugie : ziemie i złujące się na niej bu­
dy ki. Dopóki tedlie da się przytoczyć 
dowodów jasnych i dych, że prawodawca 
chcial tu odstąpić łzwyklego pojmowania 
rzeczy, trzeba trzymjię tego, że z „grun­
tami urzędowemi“ i Inki na nicli się znaj­
dujące są uwolnioijod ciężarów powia­
towych

W tej myśli tediwołuje się oskarżony 
na tę okoliczność, żl § 17, bezpośrednio 
przed tćm idącym, ariona jest ścisła ró­
żnica między „grunta! i „budynkami“ i na 
podstawie tego stawiaiosek, że wyrażenie 
„grunta urzędowe“ I 18 również brać 
trzeba w myśli ściślej Ten wniosek je­
dnak jest fałszywy, leli w § 17 grunta 
i budynki nie zostałajęte wspólnem mia­
nem „gruntów,“ to jeżyna tego w tem 
spoczywa, że § 17 ja myśli różne pra­
wa, normujące to podjgruntowy, to znów 
budynkowy, ale to wszystkiego znów tu 
widać, że w związku lii przytoczonemi tu 
prawami ujawnia się ica między grun­
tami i budynkami. 2 > samego powodu 
nie można stawiać wn , że prawodawca i 
na innych miejscach, ' używa wyrażeń 
„grunta“ albo „właśni nutowa“ albo „po- 
siedziciel gruntu,“ mii oku tylko grunt 
ziemię, a chciał wyklin budynki, bądź że 
one istnieją tylko dla bądź tćż, że są 
połączone z własnością atową. Że takie 
ograniczające tłomacze ist niedozwolone 
tego nie potrzeba bliże >niać w obec tak 
wyraźnych odnośnych aowień ordynacyi 
powiatowej (§§ 14, l(j i nast., 74, 85

ziemie, bo służą do gospodarzenia w tych 
ziemiach. Nie da to się obalić powołaniem 
się na obowiązek płacenia podatków państwo­
wych a nadto powołaniem się na to, że i od 
teco obowiązku są zwolnione mieszkania urzę­
dowe i grunta, a nie budynki poboczne, o ja­
kich tu mowa. Prawda, że od dawna pocią­
gano takie budynki poboczne, znajdujące się 
na rolach proboszczowskich, do podatku bu­
dynkowego (Rozdz. 2, 1, 63 — 1, 2, 78); 
ale prawodawstwo odnoszące się do podatków 
państwowych, nie zna zasady, że wszystkie 
grunta urzędowe duchownych itd. mają być 
bezwarunkowo wolne od podatków; owszćm 
podłng § 4 prawa tyczącego się uregulowania 
dalszego podatku gruntowego z 21. 5. 61., 
grunta, należące do dotacyi duchownych, są 
tylko o tyle wolne od podatków, o ile aż do­
tąd przysługiwało im to zwolnienie od po­
datków. Ponieważ zaś tego ograniczenia nie 
chciano wprowadzić w zwalnianiu od ciężarów 
powiatowych, dla tego trzeba przyjąć, że po­
stanowienie przytoczone w § 4e nie zostało 
tu dotąd przeniesione, lecz że wypowiedziano 
tu bezwarunkowo aż do dalszego prawnego 
uregulowania, iż grunta urzędowe duchowne 
i t. d. są zwolnione od tych podatków.

Za tćm zdaniem przemawia bardzo sta­
nowczo historya powstania tego prawa. Prze­
pis, który się teraz znajduje w pierwszóm 
zdaniu § 18, znajdował się już w pierwszym 
projekcie ordynacyi powiatowćj i był wtenczas 
umieszczony na końcu § 17 (w projekcie § 17), 

tą różnicą jednak, żo zwolnienie miało 
istnieć nie do „dalszego prawnego uregulowa­
nia“ tylko. W motywach do §§ 15 i 16 (te­
raz 17 i 18) wypowiedziano: „Postanowienia 
co do zwolnień rzeczonych i osobistych od po­
datków powiatowych odpowiadają w istotnych 
rzeczach przepisom, wydanym w tych spra­
wach w ordynacyach miejskich i gminnych 
obu zachodnich prowincyi.“ I w dalszym ciągu 
■ozpraw w Izbach sejmowych zwracano kilka 
razy na to uwagę, że trzeba się trzymać tych 
przepisów. Te zaś nie pozostawiają naj mniej- 
szćj wątpliwości, że wyrażenie „grunta urzę­
dowe duchownych, sług kościelnych i nauczy­
cieli elementarnych“, które jest dosłownie 
wzięte z przepisów wspomnianych, trzeba za­
stosować i do budynków, należących do grun­
tów urzędowych. W ordynacyi miejskiej dla 
sześciu wschodnich prowincyi z 30 maja 1853 

(§ 4 ust. 6) powiedziano: „Oznaczone 
w § 2 prawa z 24 lutego 1850 grunta, które 
nie mogą przynieść dochodów albo przezna­
czone są do służby publicznej, albo użytku 
wedle rozkazu gabinetowego z 8 czerwca 
1834 r., grunta zaś urzędowe duchownych, 
sług kościelnych i nauczycieli elementarnych
są w ogóle wolne od ciężarów gminnych.

To samo postanowienie znajduje się w or­
dynacyi miejskićj dla prowincyi westfalskiej z 
dnia 19 marca 1856 (§ 4 ust. 7) i w ordy­
nacyi gmin wiejskich dla tejże prowincyi 5 
tego samego dnia (§ 64 ust. 1), podczas gdj 
w ordynacyi miejskićj dla prowincyi nadreń 
skićj z dnia 15 maja 1856 i w prawie z tegc 
samego dnia, dotyczącćm się ustawy gminne 
w prowincyi nadreńskiej, jest wypowiedziane 
zwolnienie gruntów urzędowych duchownycł 
i t. d. w nieco odmiennćj formie (§ 4 ust 
10). Ponieważ ordynacya powiatowa przejęto 
ustawę swoją z praw przytoczonych, dla tegc 
można tu na niej się oprzeć. Tn zaś jesl 
w ogóle mowa tylko o „gruntach“, a jedna! 
wystarczy tylko rzucić okiem na przytoczonj 
§ 2 prawa z dnia 24 lutego 1850, aby przy­
znać, że „gruntami“ objęte są i budynki. 
Wyrażenie dla tego „grunta“ mogło tylko 
być w tćm obszerniejszym rozumieniu użyte. 
Zęby je zaś w innćm znaczeniu miano było 
przejąć do ordynacyi powiatowej, na to nie po- 
daje ani prawo, ani debaty, które się toczyły 
w sejmie, żadnej podstawy.

Ponieważ tedy dom służebny, o którym tu 
mowa, stoi niewątpliwie na rolach proboszczo­
wskich, dla tego przysługuje i jemu zwolnie­
nie od podatków powiatowych, przyznane 
gruntom urzędowym, i dla tego musiał dekret 
wydany w tćj myśli na korzyść skarżącego 
być tu zatwierdzony.

Wyrok ten wyższego sądu administracyj­
nego jes oddrnkowany między wyrokami król, 
wyższego sądu administracwjnego (t. VIII). 
Prawem z dnia 19 marca 1881 zostały wpra­
wdzie niektóre postanowienia ordynacyi powia­
towej z dnia 13 grudnia 1872 zmienione i 
uzupełnione, ale nie pierwsze zdanie jćj § 18.

Do tego dodaje wrocławski jeneralny wi- 
karyat nr. 253/85, że wedln § 108 ordyna­
ci prowincyonalnćj z dnia 29 czerwca 1875 
podział podatków prowincyonalnych na poje- 
lyńcze gminy i miasta dopełnia się wedle 
przepisów ordynacyi powiatowej z dnia 13 
grudnia 1872, ewent. ordynacyi miejskiej z 
Inia 30 maja 1853, a więc jest eksempeya i 

w podatkach prowincyonalnych. Owego po­
stanowienia nie dotyka prawo z dnia 22 mar-

1881, które zmieniło i uzupełniło pod 
liejdnym względem ordynacyą prowincyonaluą.

(„Przegląd Kościelny.“)

i nast.). Niedozwolone Jest ono i przy
§ 18 i to tém bardziej można tu przy-
jąt, iż prawodawca chc: 
rów powiatowych wszys: 
przeznaczoną na utrzy 
wnych itd. Mieszkania 
tego wolne od tych cięż 
płaci się podatku budyń 
dowe uważa jeszcze 
zwoliiorie ; w obec tego 
wną ,-zeczą, gdyby wśró 
gruntiwej, przeznaczone 
chowmch, tylko budyń 
podlegić opodatkowaniu

°lnić od cięża- 
’asność gruntową, 

opłatę ducho­
we sł już dla 
że od nieh nie

Bifijm, prowincyonalDa i zagraniczni.

Poznań, piątek 31 grudnia 
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

cs. Stanisława Kwiatkowskiego, 
troboszcza w Margoninie, kanonikiem kościoła 
netropolitalnego w Gnieźnie.

grunta urzę- 
óln>ój § 18 za 
*°by się to dzi- 
lakiój własności 
utrzymanie du- 
Pędarcze miały 
uie mają prze-

cięż w rzeczy samej im karakteru, jak

* Wszystkim Czytelnikom, Ko 
¡pondentom i Przyjaciołom pisma naszt 
irzesyłamy szczere życzenia Nowe 
ioku — dziękując uprzejmie za pam 
ym wszystkim, którzy nam byli łaska 
irzesłać noworoczne życzenia.

* Wielkich rozmiarów fotoyra

obrazi: mistrza M a f ej k i ,,\v ręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Ofieyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby­
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
ceuę 4.50 mr., z przesyłką franco 5 nar.

* Na czwarty tysiąc , Bratniej ofia­
ry.“ Z przeniesienia 409 marek 57 fen. 
Dziś nadesłali doktorstwo Swiderscy
2 marki na pomoc bratnią w miejsce po- 
winszowań noworocznych; również p. K. 
Browusford 1 in.

Za sprzedaną ładownicę pauu K. Br. 
uależytość w ilości 3 m. na „ Pomoc Bra­
tnią“ ofiarował p. Wł. G. z Smuszewa.

Razem 415 marek 57 fen.
* Na pomnik dla posła ś p Kaźmirza 

Kantaka. Z przeniesienia 13 marek. Mece­
nas Woliński 5 marek. Dr. Dembiński 3 
marki. Szpetkowski 3 marki. Witajewski 
1,50 m. — Razem 25,50 marek.

* Na Szpitalik św. Józefa. Z przeniesie­
nia 3,50 marek. W miejsce powinszowań no­
worocznych złożyli: Antoni 8tark 10 marek. 
W. Witajewski 1,50 ni. A. W. Żuromski
3 marki. — Razem 18 marek.

* Na sieroty u Filipinów w Poznaniu. 
Państwo Doktorostwo Gąsiorowscy w miejsce 
powinszowań noworocznych marek 10.

* Na pomoc naukową dla dziewcząt pol­
skich. W miejsce powinszowań noworocznych 
złożyli: Państwo Julianostwo Grabscy 3 marki. 
Pani Jeziorowska 3 marki. — Razem 6 ni.

* Na biedne dzieci szkólne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 60.50 marek. 
W miejsce powinszowań noworocznych złożyli : 
Państwo Lnzińscy 3 marki. Państwo Dokto­
rostwo Alkicwiczowie z Pobiedzisk 2 marki. 
Razem 65,50 marek.

* Na uroczystość koronacyl Cbrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskićj. 
Z przeniesienia 55,25 marek. W, Głogowska 
z Rawicza 2 marki, — Razem 57,25 marek.

* Teatr polski. Jutro komedya Aleks, 
hr. Fredry „Damy i huzary“.

Ceny zniżone.
W sobotę dnia 1 stycznia dramat D’En- 

nery i Cormoz „Głośna sprawa“.
W niedzielę dnia 2 stycznia dramat Gutz- 

kowa „Uriel Acosta“.
* Program wieczorku muzykalnego, który 

Koło Towarzyskie w Nowy Rok w Bazarze 
wieczorem o godzinie 8méj urządza, jest na­
stępujący :

1) Guillaume Tell de Rossini, ouverture 
à quatre mains par H. Rosellen.

2) Deklamacya.
3) Etude, Chopin.
4) a) Halka, b) Wiosna (śpiew) Moniuszko.
5) Życzenie, Chopin.
6) Deklamacya. ,
7) Valse caprice, Ralf.
8) a) Ob! gdzie mój kraj (śpiew), Szkraup. 

b) Skfzypki swaty (śpiew), Kratzer.
9) Souvenir de Boulogne (skrzypce i for­

tepian), Wolff et Beriot.
Nieczlonkowie, wprowadzeni przez człon­

ków, płacą po marce od osoby.
* Przedstawienie amatorskie odbędzie się

w Nowy Rok na sali Hotelu Saskiego, urzą­
dzone przez Towarzystwo Młodych Przemy­
słowców. Odegrane będą dwie sztuczki: „No­
wy Rok“, komedya ze śpiewami i „Byle han­
del szedł“, także ze śpiewami. Początek przed­
stawienia o godzinie 7 wieczorem. Po skoń­
czonym teatrze nastąpi zabawa. Uprasza się 
o liczny udział Publiczności. Zarząd.

* Ze szkoły. Robotnikowi Janowi Gry- 
glowi, mieszkającemu przy ulicy Wronieckićj 
92, odpowiedziało ministerstwo wyznań na 
podanie jego o przekazanie córki do oddziału 
religii polskićj, odmownie.

* Wczoraj wieczorem odbyło się na sali Lam­
berta zebranie tutejszych zwolenników „Niemie­
ckiego Vereinu,“ na którćm uchwalono rezolucyą 
do parlamentu, domagającą się, aby przyjął rzą­
dowy wniosek o powiększenie wojska. Prze­
wodniczył dyrektor jeneralnéj landszafty, 
Standy; uczestników było do 260.

* Jaraczewo. W niedzielę dnia 9 stycznia 
1887 r. urządza tutejsze Towarzystwo Prze­
mysłowe przedstawienie teatralne na sali pana 
Franciszka Czabańskiego o godzinie 7 wieczo­
rem Odegrane będą: „Szlachta czynszowa“ 
i „Łobzowianie“. Po przedstawieniu zabawa 
z tańcami. O jak najliczniejszy udział prosi

Zarząd.
* Wolsztyn. Nauczycielowi .gimnazyalne- 

mu Kantem u z Gryfii poruczono komiso- 
rycznie powiatową inspekcyą szkolną w Wol­
sztynie.

* Chodzież, 30 grudnia. W dniu wczo­
rajszym święcił Chodzież piękną uroczystość -«■ 
bo 25 letni jubileusz kapłaństwa czcigodnego 
naszego proboszcza ks. Leona Gajów i e- 
c k i e g o. Przed wyruszeniem do kościoła 
składały czcigodnemu Jubilatowi rozmaite de- 
pntacye swe życzenia — najprzód dzieci 
szkólne, potem deputacya miejska, dalej w 
imieniu konfratrów dekanalnych i przyjaciólks. 
dziekan Szaal z Budzynia, wręczając mu cenne po­
darki. Piękne podarki otrzymał także Jubilat od 
parafian, od Towarzystwa Czeladzi i Panien 
różańcowych, O godzinie 10 odprowadzono 
Jubilata procesyonalnie w asystencyi kilku­
nastu konfratrów do pięknie udekorowanego 
kościoła, gdzie Jubilat odprawił mszą św. 
Pięknie do uroczystości zastosowane kazanie 
polskie wygłosił ks. K a Ik o w s k i, proboszcz 
z Wilczyny — niemieckie zaś ks. Jórgow- 
s k i z Połajewa. — Po nabożeństwie podej­
mował ks. Proboszcz licznych gości u siebie. 
Obywatelstwo reprezentowali pp, Paliszewski 
z Geinbic i dr. Roman Komierowski z Nieżu- 
chowa i inni. Przy uczcie wniósł Jubilat toast 
najprzód na cześć Ojca św., następnie J. 
Em. księdza Kardynała Ledóchowskiego i ks. 
Arcybiskupa Diudera. Wśród milej i serde­
cznej pogadanki bawiono się do późnego wie-

czora. — Daj Boże, aby czcigodny Jubilat 
wśród czerstwego zdrowia doczeka) jeszcze ju­
bileuszu złotego !

* Wschowa. Ksiądz proboszcz H i 1 d e- 
b r a n d t, b. wikaryusz przy kościele pofrań- 
ciszkańskim w Poznaniu, otrzymał order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. W 
kościelnym orędowniku znajdujemy pierwsze 
sprawozdanie zdodatkowój kasy pen- 
syjnej dla wysłużonych księży 
dyecezyi chełmińskićj. Ta kasa 
istnieje od 1 października roku 1885. Liczba 
członków wynosi 183, (zapisanych na 294 
simpla wynosi 300 m. rocznego wsparcia 
emerytalnego). Dochód dotychczasowy stano­
wią: kapitał zakładowy wynoszący 17,012 m. 
78 fen. (snma z procentami, która wpłynęła 
ze składek dyecezyi w 25 rocznicę biskup­
stwa ś. p. Biskupa Jana Nepomucena llarwi- 
cza), legaty wynoszące 1500 Ul., wstępne i 
roczne składki 7642 tn. 27 fen., proceuta; 
cały dochód wynosi 28,041 m. 69 fen, po 
odtrąceniu małych wydatków na druki i t. d. 
Członkowie kasy proszeni są, aby składki 
swoje na początku października i kwietnia 
pod adresem „kasy biskupićj stolicy“ nad­
syłali.

* Szczęśliwa gwiazdka. Czytamy w „Kur. 
Warsz.“: Fortuna nie zawsze bywa ślepą, po­
trafi ona w pewnych razach obdarzyć swym 
uśmiechem kogoś, co na to ze wszech miar 
zasługuje. Dowodem takiego rozumnego daru 
fortuny jest fakt, zaszły podczas ubiegłych 
świąt, a zasługujący na opowiedzenie. Pewien 
uczeń gimnazyńm, młody 16-letni chłopiec, 
syn ubogićj wdowy, został przez matkę wy­
słany w dzień wigilii dla złożenia życzeń bo­
gatemu, lecz niezbyt uczynnemu wujaszkowi, 
„Nie można o wuju zapominać, bo chociaż nie 
bardzo on dba o nas — mówiła matka do sy­
na, niechętnie udającego się na wizytę — prze­
cież stósunki rodzinne wypada utrzymać.“ Chło­
piec spełnił wolę matki, która się łudziła, że 
przecież brat da jakiś podarunek gwiazdkowy 
siostrzeńcowi. Istotnie pan przejrzawszy 
wyborną cenzurę chłopca, ucznia klasy 6tćj, 
nagadawszy mu pełno czczych morałów o sa­
mopomocy, oszczędności itp., wręczył mu z na­
maszczeniem jakiś papier. Była to węgierska 
pożyczka, przedstawiająca według kursu war­
tość około 9 rubli. Kto wie, może kiedy wy­
grasz 120,000 guldenów i będziesz bogatym, 
chowaj więc ten los i nie sprzedawaj, upomi­
nał wnjaszek siostrzeńca, który podziękowawszy 
za podarunek gwiazdkowy, szybko wrócił do 
domu zdać relacyą z wizyty rozczarowanej 
matce, ta bowiem sądziła, iż przynajmniej kil­
kadziesiąt rnbli będzie stanowiło gwiazdkę wu- 
jaszka. A jednak słowa pana *** były pro­
rocze w x/2oo części, gdyż chłopiec na poda­
rowaną seryą 4892 węgierskiej pożyczki wy­
grał 1000 guldenów. Wujaszek pierwszy win­
szował wygranej, czy jednak zupełnie szczerze, 
o to mniejsza, dość, że z wielką powagą przyj­
mował podziękowania siostry i siostrzeńca, tak 
jakby on byl bezpośrednim dawcą 1000 gul­
denów. Dla biednćj rodziny, znajdującćj się 
w nader krytycznem położeniu, wygrana sumka 
stanowi rzeczywiście opatrznościową gwiazdkę.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia Igo 
stycznia Nowy Rok, św. Mieczysława.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minut 55.

Pojutrze dnia 2go stycznia św. Maka­
rego opata.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minut 56.

W poniedziałek dnia 3 stycznia św. Geno­
wefy p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 3 minut 57.

świetna kapituła wrocławska ks. Biskupa 
dr. Gleicha wikaryuszem kapitulnym.

WiaâoffloSci literacße i arn styczni.
#,Wo Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
45) Ks. Chybicki ze Stęszewa 2 egz.
46) Ks. kanonik Andrzejewicz z

Gniezna 1 „
47) Ks. Szatkiewicz z Parkowa 1 „

Przybyli de Poznani*.
Poznań, 30 grudnia.

BAZAR. Modlibowski z Czachorowa, Nie- 
mojewski z Dziersznicy, Żółtowski z My­
szkowa, pani Zaremba z Pierzchną, hr. 
Żółtowski z Głuchowa, pani Siemińska z 
Brzezia, Biegański z Potulic, dr. Skarżyń­
ski ze Spławia, Koczorowski z Izabeli, dr. 
Szuldrzyński z Siernik, Stabtowski ze Sla- 
chcina, Stablewski z Zalesia, dr. Panecki 
z Tczewa, Łnkomski z Kluczborka, Za­
krzewski z Żabna, Krajewski ze Skora- 
czewa, Dobrzycki z Cbłapowa, Kurnato­
wski z Przysieki, Kantak z Koronowa, 
Mielcarzewiez z Wałcza, dr. Rożnowski z 
Warszawy, hr. Mielżyński z Iwna.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. proboszcz Ostrowicz z Rogoźna, dr. 
Szuman z Władysławowa, dr. Korytowski 
z Wiednia, Kolski z Wysoki, Brzeski z 
Cieślina, dr. Komierowski z Nieżuchowa, 
dr. Krzymiński z Inowrocławia, Chełko- 
wski ze Starogrodu, Lewandowski z Je­
żewa, Śląski z Trzebcza, Śląski z Toru­
nia, Grudzielski z żoną z Sędziwojewa, 
Kolski i Łączkowski z Wojnowa, Hule­
wicz z Paruszewa, Różański z żoną z Pa- 
dniewa, Grabski ze Szczytnik, Wolszlegier 
z Szenfeldu, pani Chełmicka ze Smieszko- 
wa, hr. Gorzeński Ostroróg ze Smiełowa, 
Skrzydlewski z Mechlina, Krzyżański z 
Pierzysk, hr. Skórzewski z bratem z Czer­
niejewa, hr. Potulicki z Próchnowa, Laso­
cki z familią z Lechlina, Tarnowski z 
Ostrowa, Brodnicki z Nieświastowic, Scza- 
niecki z Nawry, Potworowski z żoną z 
Goli, profesor Świerszcz z Krakowa, Kalk­
stein z Pluskowęs, Kossowski z Gajewa, 
Sczaniecki z Nawry, Sczaniecki z Mie- 
dzychoda.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Klarowicz z Jaktorowa, 
Ks. proboszcz Klarowicz z Morzewa, Ks. 
Kncner z Niemieckiego Wilkowa, Świ- 
narski z Obry, Matczyński z Ostrowa. 
Kantak z Luhoni, Wizę z Dachowy, 
Smieśniewicz z Dominowa, Krause i Bal- 
cerek z Pleszewa, Kwieciński z Strzelna, 
Jaworski z bratem z Gniezna, Styller 
z Berlina.

(JW adeslano).

Ostatnie wiadomości.
Pogrzeb ś. p. K. Kautaka, wyszedł­

szy na ulice, przedstawiał widok godny 
zasług, jakie położył ten nieustraszony 
szermierz na arenie parlamentarnój. W 
żałobnym pochodzie wzięły udział wszy­
stkie stany społeczeństwa wielkopolskie­
go, mali i wielcy — w ogóle wszystko, 
co w piersiach swoich czuje serce pol­
skie i wdzięczne dla swego posła. 
Niezliczonych tłumów oko objąć nie zdo­
łało, — pierwsze szeregi wstępowały już 
ua miejsce wiecznego spoczynku, kiedy 
ostatnie posuwały się jeszcze po za bra­
mą Berlińską. Porządek i spokój pano­
wał wszędzie wielki, nastrój był podnio­
sły, jak tego wymagała uroczysta chwila. 
Piękna kapela p. Dembińskiego wygry­
wała żałobne marsze. Nad grobem prze­
mówił kolega Zmarłego, prezes Kola pol­
skiego w sejmie pruskim, p. Henryk Szuman 
i rozpocząwszy rzecz swoję od zaznacze­
nia tój nawałnicy, jaka się sroży nad 
społeczeństwem naszóm, sławił następnie 
zasługi ś. p. Kaźmirza jako przedstawi­
ciela sejmowego w Izbie pruskiej i jego 
piękny, nieskalany charakter, który, jak 
się wyraził żałobuy mówca, świecił jak 
brylant najczyszczój wody, roztaczając na 
okół urocze blaski.

W końcu stawił szanowny prezes 
przed oczy żałobnym słuchaczom zmarłe­
go za przykład, jego niezmordowaną pra­
cę, wytrwałość i gotowość zawsze skorą 
do odpierania ciosów, wyrażając w końcu 
nadzieję, że jeżeli naród pójdzie w ślady 
za cnotami zmarłego, nie potrzebuje wąt­
pić o swej przyszłości.

Od księcia Ferd. Radziwiłła nadszedł 
na ręce monsgr. ks. Stablewskiego nastę­
pujący telegram :

Berlin, 31 grudnia. Proszę łaska­
wie rodzinie, przyjaciołom nieodżałowane­
go Kautaka serdeczny nasz i wszystkich 
współudział w żałobie oświadczyć.

Wrocław, 31 gruduia. Jak donosi 
„Schlesische Volks Ztg“, wybrała prze-

Szanownym Panom Kupcom i życzli­
wym Zwolennikom mego przedsiębiorstwa 
oraz wszystkim Przyjaciołom w kraju 
i za granicą życzę pomyślnego

Nowego Roku.
Z Wysokiem uszanowaniem

J. F. J. Komenizitski,
firma Vulkan w Dreźnie.

Haute-Nouveauté
„Violetta."

Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 
wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Wellcr w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
I w magazynach w różnych częściacn miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel itd.

Z szacunkiem
J. W. Konopacki

F. B. Weller.

Telegram giełdowy
Berlin, 31 grudnia 1886. (Kursa końcowej

Ziemiopłody.
Pszenica stole.
kwiecień-maj 169 50
maj-czerwiec 170,75

Żyto wyżćj.
grudź -styczeń 131,50
kwiecień-maj 134,25
maj-czerwipc 134,50

Olej rzep. spok.
kwiecień-maj 46 60
maj-czerwiec 46.80

Okowita stalćj.
w miejscu 37.10
grudż.-styczeń 37.80
kwiecień-maj 38,90
maj-czerwiec 39.20
czerwiec-lipiec 39,90
lipiec-sierpień 40,40

Owies
grudż.-styczeń 111.50
Wyp-żyta w«p. 800
Wrp.-nko. kw. 70 <>00

Kapitały.
Berlin, 30 grudnia 1886.

Consol. 4% 105.75
Pozn. 4% listy z. 102.10 
Poz. 3>/s°/o list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 103,CO 
Austr. banknoty 161,50 
Anstr. renta srebr. 66,90 
Ros. banknoty 189 20 
Ros. consol. 1871 95.50 
Ros. listy zast. 93,80 
Pol. 5% listy zast. 58,60 
Poi. likw. 1. zast. 55,— 
Węg. 4°/0 renta zł. 83,75 
Austr. kred.akcye 476,— 
Austr. franc. kol. 409 — 
Lombardy 168.50 

1 Usposob. stale ale spok.

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako 
dodatek nadzwyczajny (1303)

Cennik
fabryki bielizny

IW. Mniszewskiego
w Poznaniu.



Stan powietrza.
Dnia 30 grudnia 1836 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.
|

CDSÖ
33 Wiatr. Sun

powietrza.

a
5

P
Mulaghmore . . : 770 Fid. W. 1 zachm. 5
Ab rdeen ... i 769 Z. 1 'bez chmur —2
Chrystiansund . ; 762 spokojnie. pochmurno 2
Kopenhaga . . 761 W.Phi.W. 2 zachm. 0
Sztokholm . . . 1 765 I‘ln.Z. 2 pół zachm. — 9
Haparanda... 764 spokoj nie. zachm. -9
P»t„róbnrg... i 762 Z. 1 pochmurno — 5
Moskwa . . . . 1 767 spokojnie. zachm. -7
Koric. Queenst. 1 771 Fłn.Płn.Z. 1 pochmurno
Brest.................. 769 Pln.W. 2 zaebm. 9HGder.............. ! 765 Płn. 3ipochmuruo 2
Sylt..................... 766 Pln.W. 3'poehmurnc Ö
Hamburg. . , ’)( 762 Pln.W. 1 mgła 1
Dwineminde . . | 763 Płd.W. 1 zachm. 0
Neufahrwasaer . 762 Phi. 1 ¡zachm. o
Kłajpeda. . . . i 763 W. 2 zachm. 0
Paryż .... 1 —
llouaster . . . . | 763 Płn.W. 4 zachm. 1
Karlsruhe ... i 762 Płd. Z. 1 zachm. 2
Wiesbaden . . a) 762 Płn. 1 zachm. 2
Monachium. . . ) 761 Płd. Z. 3 zachm. — O
Kamienica ... 762 Płd Z. 1 zachm. —1
Berlin.............. ’ 762 spokojnie. zachm. 1
Wiedeń.............. | 759 Z. 3 śnieff —1
Wrocław . . . 3)| 760 Płn. 1| zachm. 0
Me d'Aix . . . I__ 768 Pin. 3'zachm. 7

Try est 757 W. 5 zachm.

skręciły się ku Płd.W. i W. Przy powoli spada­
jącej temperaturze panuje ponad Europą centralną 
przeważnie posępne powietrze, miejscami mglisto. W 
południowej części Niemiec padał zuowu tu i owdzie 
deszcz lub śuieg, we Friedrichshafen 16 mm. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
W grudniu.

Data 
i godzina Barometr Stau

latr ! powietrza
Temp, 

w. Cel.

30. Pop. 2
30. Wie. 9
31. Ran. 7

757.1
758.8
754.8

Płn. urn. zachm.
Płn.Z. urn. zachm.
Płd. urn. pogodne

-t- 1.5 
4- 0.6 
4- 1,8

Dnia 29 grnduia maximum ciepła 1°4 Cel.
. . minimum ciepła 4- 0®l »

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Powietrze pochmurne trwa dalój przy słabym
lub umiarkowanym wietrzyku ze zmiennego kie­
runku z opadami i spadającą temperaturą.

GtUiS-O&AkSTftO KAfGA-.L t PRZEMYSŁ.

Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1864.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 14 stycznia 
1887 r. Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 225 marek, zabezpiecza 
bank pod firmą Carl Neubörger, ßer- 
lin, Französische Sir. Nr. 1-3, za 
premią 1,60 marek za sztukę.

bieski 76—80 mrk., żółty 82—90 mrk. — Wyka 
słabo; 110—115 mrk. — Taterka ceny spa 
dające, 117—124 mrk. Wszystko za 100 kilogr. 
Mąka stale w cenie, pszenua ur. 00 11,50—12 
mrk., nr. 0 i 1 10,25—10,50 mrk., mąka rżanna 
9,25—9,50 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. Ubiegły tydzień wykazuje zniżkę 
w cenach o blisko 80 fen. na wszystkie terminu, 
a powodują nią przedsięwzięte realizacyjne kupna 
i niskie ceny berlińskie. Termina latowe pociąga­
ły przy cenach umiarkowanych. Handel był pro­
wadzony na dość wysoką skalę i zakończył się wo- 
góle stale przy przeważającćj chęci do kupna. Towar 
surowy ma dobry popyt tak ze strony tutejszych 
sprytownic, jak i na eksport, tak że nadchodzące 
dowozy szybko zostają ulokowane. Z dalszych 
stacji idzie towaT do Saksonii, nad Ren i do Nie­
miec południowych i drohnemi partyami do Prus 
wschodnich. Zapowiedziane na ten tydzień artye 
nabyły szybko tutejsze sprytownie. Na składzie 
znajduje się w Poznaniu (wł. 8/< miliona litrów, 
znnjdających się w gprytowniach) do ll/3 miliona 
litrów. Notowania końcowe: grudzień i styczeń 
34,90 mrk., luty 35,30 mrk., marzec 35,70 mrk., 
kwiecień-maj 36,50 mrk., maj-czerwiec 37,20 mrk. 
czerwiec-lipiec 88,10 mrk., za 10,000 litrów pret.

l) Mglisto. a) Deszcz i śnieg. 8) Mgła.
Skala siły wiatru: ł — lekki powiew 

2 ==mały, 8 = slaby. 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 == silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
O — burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ») Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Pin. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. — Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Pas wysokiego nacisku atmosferycznego o 705 

do 771 mm. leży ponad WBrytanią, morzem pół- 
nocnćm i południową Skandynawią, a że ponad 
południowomi Włochami powstało nizkie minimum 
poniżej 741 mm., więc też wiatry w liaszóm kraju

— B. — Poznań, 31 grudnia. (Sprawo 
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów.) Po zeszłotygodniowym śniegu nastało z po­
czątkiem tego tygodnia odwilż która aż do dzisiaj 
dotrwała. Dziś mamy przymrozek, który atoli ozi­
minom nie zaszkodzi, gdyż na polach jest jeszcze 
wielu śniegu. Dowozy w tym tygodniu były także 
słabe, mianowicie co do żyta. Większa część do­
wozu pochodziła z Bydgoskiego i Prus Zachodnich. 
W położeniu obrotu interesów nie zaszła żadna 
znaczniejsza zmiana. Pszenicę i żyto kupowali tak 
konsumenci jak i eksporterzy, podczas gdy jarka 
mało była pokupna. — Pszenica w delikatnym 
towarze mało ofiarowana i wyżój, inne gatunki do­
brze się ostały, 150—160 mrk. — Żyto łatwa 
sprzedaż na konsumcyą, 122—125 mrk. — Ję. 
czmień tylko w najdelikatniejszym towarze po 
szukiwany, zresztą słabo i tanićj, 100—135 m. — 
Owies ospale, 102—117 mrk. — Groch niżćj 
płacony, na paszę 118—122 mrk., wrzący 135 do 
145 mrk. — Łubin na eksport do Niemiec środko­
wych i północnych tu i owdzie poszukiwany, nie­

(WłlŻoiŁafc, 31 grudnia. (—Sprawo z la­
nie giełdowe. —)

-.».aa guwienza: mróz.
Żyto : bez int
Cena wypowiedział»» —, Wypuwiedziaa 

—centn. grudzień 123,— płacono, grudz. stycz. 
—, płacouo.

Okowita: stąłe.
f.cn* wypowie»». —.—, Wypowiedziano 

grudzień 35,10 pł.. styczeń 36,— pi., luty 35.40 
pł„ marzec 36,80 płac., kwiecień-maj 36,60 płac., 
maj 37,— płacono.

Okow it», w miejscu (bez beczki 34,90 pł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowi i w mieście Poznaniu 

_________ Poznań, 29 dnia grudnia 188C.__________

Przedmiot.
TOWAR 

loliryl śred.lpoślc.
żó.| 41 e/ń 4j

Pszen. Jna.iw- J!li 100 kl- 16 ldlńO
lnajn. — — 14180 1430Żyto Àaîw-

— — 12 30 11 90
(najn. - 12 10 1160

JęczmJnajw. — — 11 10 u
lnajn. — 11 10 1046

12
12

40
20

12
11 60

11 31 
106(

przecięciu.

68

Inne artykuły.

naj w. najniż w przeć
4 • >C -4

Słoma /prosta za 10O kl 7' 6 6 50
(targana - _ __ _ — ~

Siano 6 _ 5 __ 5 50
Groch _ _
Soczewica _ __ __
Fasola _
Kartofle 2 40 1 80 Ti 10

Wołowina j kulka, za 1 kl. 1 40 1 20 1 30
lod brzucha - 1 20 1 __ 1 10

W ieprzowiua 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 40 1 20 i ! 30
Skopowiua 1 - 90 — ¡95
Słonina 1 60 1 40 1 Î 50
Masło 2 40 r 80 2 i 1q
Jaja za kopę | 3| 20 3! 10 3 ¡15

8 prawuzdaa t u r % «5 d 0
Okowita, (z beczką 100 litr. 10,0-4»»

Frailea. Wypowiedziano 15000, linów Cena wy-
poniedziana 35,— mk. grudzień 35. — ni. styczeń
35;—, luty 35.40 mrk., marzec -,— mrk.,
kwiecień-maj 36,60 mrk., w miejscu bez be -
eski 34 80 m.

(W7.) Poznań, 31 grudnia. Ceny mąki. Pszen-
na nr. 0011,60—12mA. nr. 0 10,2 5 10,75 uirk.
rżana ur. 0 i 1 9,25—9.50 mrk po 50 kilogr.

Ceny targ, w Poznaniu TOWAR

duia 29 grndnia 1886. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 60 15 30 14Í0OI-I
Żyto .... 12 20 12 11 90 - -

w nowe . . — — — 1- — ’— — 1-
Jęczmień . . 12 40 11 — łoi ■ — —
Owies . . . 11 20 10 60 10!

w nowy . . — — 1 — ~ "
Groch wrzący . — — — — — — -
Kartofiw ... 2 - 1 ISO — — —
Łubin żółty. . 8 181 8 30 -. niebieski 7 I 6C 7 I10 II
Rzepik zimowy — — — — —
Rzep zimowy . — 1 - l~ 1 1

Bydgoszcz, 30 grudnia.
Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica stale, bardzo ciemna i szklista de-
likatna, 150 151 ui.. najdelikatniejsza puuad no-
towama, jasno ciemne średni» gatunki • marek.
poślednie gatunki 142 -149 U.

Zyto niez u., w miejscu krajowe delikatne
115—118 mrk., nowe —- — 111.

Jęczmień nom., piękny 120 125 uirk.'. po
śledni ICO —118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110
do 118 marek, pośledni

Wrocław, 30 grndnia 1886.
Żyto (za 1000 funt.) spok., wypowiedziano 

—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. gru­
dzień 129.— żąd.. kwiecień-maj 1887 133,— żąd., 
maj-czerwiec 135,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 105.— żąd.. grudzień-styczeń —,— 
żąd. kwiecień-maj 108,— żąd.

OlSj rzepiowyb. in.. wypowiedz.------cen.,
w miejscu —,— żąd.. grudzień 46 — żąd., gru­
dzień styczeń 46.— żąd., kwiecień-maj 46.50 żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 25,000 litr., 
w (miejscu —,— nik.. grudzień 36,50 płacono, gru- 
dzień-styczeń 35.Ł0 płacono, styczeń-luty —,— 
płacono, kwiecień-maj 36.70 żąd.

teza wypowlsiizisua na dzień 31 grudnia:
żyto 129.— mrk.. pszenica —,— mrk., owies 106 
mrk.. rzep —lu.. oiój rzepiowy 46,—, okowita
35 50 m.

(my targowe z dnia 30 grudnia 1Ł96.

Pos tanowienia 

miejskińj 

deputacyi targow.l

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramói
ciężki 

naj-1 naj- 
vjż. ! niż. 
MF. MF.

16)00 15 50
15 80 15 50
13 3D12 9l
14 20 13 40 
1100 10 80
16 OOI 15|6O

Postanowienią* 
komisy i handlowej.

Rzep ... 00 ¡klg
Rzepik zimowy . »
Rzepik latowy , >
Lnica ..... 
Siemię lniane . »
Siemię kouop . >

średni 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

15 10 14 70
14 70 14 30 
12 50 12 20 
12 40 1170 
10 301 9 70 
lól -jltlO

iekki towar 
naj-1 naj- 
wyt. niż. 
MF.’, MF

14150 14¡20
14100 1 
12’10 I 
11 20 1 
9 50 

I8|0o

13 80
11 ¡80 
10|4) 
920 

12100
TOWAR

piękuyj średni | pośledni

19 ' 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 00
21 — 20 00 19 00
22 — 20 50 18 50
16 50 15 60 15 00

Berlin, 30 grudnia. Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1900 kilogr. w miejscu żąd. 156 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
103, — , żąd. —, na grudzień-styczeń płacono —,—. 
na kwiecień - inąj■płacono 167.50—197,25, na 
maj-czerwiec płacono i 09,00-168,75, na czerwiec- 
lipiec płacono 170,90—170,25, na lipiec-sierpień płc. 
—. Wypowiedziano 1000 c®tn. Cena wypo 
wiedziano 163,—.

Z yto za 101)0 kilogr. w miejscu pł. 125 -131 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 130,50, 
na grudzień-styczeń pic. 130.2Ś żąd. —, na kwie- 
cień-inaj pł. 132,50-132,25—13175 na maj-czerwiec 
płacono 132,75—133,00, na czrwiee-lipiec płacono 
133,76. Wypowiedziano 2000 centn. Cena wy­
powiedziana 130,50 in.

Im Grundbuche des der Wittwe 
Uniilie Schnlhbe geh. Korn 
gehörigen Grundstücks Posen, Vor­
stadt Graben Nr. 16 steht in Ab­
theilung HI. Nr. 3 eine Forderung 
von 9530 Thalern an rückständigen 
Kaufgeldern nebst 6Procent Zinsen 
aus dein Kaufverträge vom 29. De­
zember 1871. und der Uebergabe- 
verhandlung vom 31. Januar 1872 
zufolge Verfügung vom 15. März 
1872 eingetragen; wovon 4030 Tha- 
ler oder 12090 Mark mit den Zinsen 
am 21. Juli 1884 für- den Rentier 
Thomas Laszewicz zu Posen 
umgeschrieben worden sind.

Das noch über diese Theilforde- 
rung des Thomas Laszewicz von 
4030 Thalern oder 12090 Mark nebst 
5 Procent Zinsen gültige Hypothe- 
ken-Doknment ist angeblich verloren 
gegangen. (1292)

Auf den Antrag des Gläubigers 
Thomas Laszewicz wird der Inha­
ber des gedachten Hypotheken-Do- 
kumentes aufgefordert, bei dem un­
terzeichneten Gerichte spätestens in 
dem anf
den 26. April 1887, Vor­

mittags S1J Ihr
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Aufgebotstermine seine 
Hechte anzumelden und das Doku­
ment vorzulegen; widrigenfalls die 
Kraftloserklärung des Letztem, zum 
Zwecke der Ausfertigung eines 
n.uen Piypotheken-Dokuments, erfol­
gen wird.

Posen, den 24 Dezember 1886.
Königliches Amts-Gericht;

Ablb. IV.

Bank
Związkn Spółek Żarnikowych

l łaci
od drobnych oszczędności po­
cząwszy od 10 fen. po 3%> 
od kwot większych, za na- 
tychmiastowem wypowiedze­
niem po 372%; a za trzy- 
miesięcznem wypowiedzeniem 
po 4%. (1302)

Biuro Banku znajduje się 
na parterze przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 20.

Gimnazyastów
przyjmuję na stół i stancyą. troskli­
wą opiekę przyrzekam. Fortepian 
w domu. (1293)

A. (iertowski.
Piekary 16.-II piętro w prawo.

••••••••••••••••••••<
Przewielebnemu Duchowieńswu i ca’ 

łój zacnej mej klienteli składam naj’
@ serdeczniejsze życzenie Nowego Roku!

■1 was
(1295) J-Łaciłiórz.

Osiedliłem się jako
adwokat

w JAROCINIE
Wyższa pensy a panien

w Kościerzynie (Berent WJPr.).(1273)
Początek nauk. 10 stycznia. Bliższych wiadomo­

ści udziela przełożona domu pani Łaszewska.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitój wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy- 
żowój z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to : chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wpróst z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

s s

| Z powodu zwinięcia mego handlu |

| całkowita wyprzedaż |
płócien, ¡rolowej i stołowej bielizny, firanek, ®
haftów, koronek i towarów7 białych, po zna- 
(908) eznie zniżonych cenach.

W. Jerzykiewicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Koniak -w
Spółki eksportowej niemieckiego koniaku

(Export-Compagnie für deutschen Cognac)
w E&oioniii,

równć.j dobroci a znacznie tańszy od francu­
skiego; pominąwszy tańsze ceny naszych produktów zao­
szczędza sie na nim jeszcze cło w wysokości
93 marek na 100 litrów. (913)

Di.
niecha’ S° zażądają w najlepszych han- 

BLW^îlOMBsSviBvI <Hach tego rodzaju i porównają z pra­
wdziwym franenzkim, a przekonają się, że twierdzenie nasze zu­
pełnie jest uprawnionem, prosimy tylko dobrze uważać na etykiet. 

Na życzenie wymienimy chętnie najbliższe miejsce sprzedaży.

surowe, czystego i wybornego smaku od 85 fen. do 
1,60 mrk. za funt (przy odbiorze 10 funtów i w 
calkicli miechach tanićj) jako też zawsze świeżo pa­
loną parową (679)

Kawę (Melange)
od 1.20—2 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane, "Wł
Araki, ruiny, koniaki, frane. czerwone

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysyłam na żądanie franko.

Mój bogato zaopatrzony (711)
SKŁAD

towarów złotych I srebrnych
polecam łaskawym względom. 7

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAŃ. ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

Opinia profesora I)r. Ileelama w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Radlanera, o którćj w Numerze I czasopi­
smo „Gesundheit“ dla pnhlicznćj i prywatnśj hygieny pisze jak następuje:
„Esencja jodłowa aptekarza S. Radlanera/w Poznantu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli mło-dych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza słę wśród licznych przezemnie zrewidowanyoh podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpyl/cza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nnssbanm w Mo­
nachiom: „Pańska eseneya jodłowa podoba mł się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl wr Monachium pisze o esencyi 
jodłowej Radlanera jak następnje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta- 
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor nniwersyłetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radiauera odznacza słę znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygienieznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego Sanłtas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 

w Radlanera czerwonej aptece w Poznaniu.

Fabry a kwiatów
i iiiagaayii strojów

A. Lceffelbein,
Nr. 5. Plac Tllhelmowskł Nr. 5.

Poleca swój bogato zaopatrzony
skład (709)

eleganckich

w cenie odo mk. począwszy

Garnitury
z Iwiatów

od 5 mk. scząwszy.

"O r> Tą T zfoUzebujące pomocy 
JL cŁAllti rady w różnych cier­
pieniach kobćych oraz przyjęcia 
na czas pewi: w domu spokojnym, 
znajdą takow u akuszerki Selmy 
Dittmann, w Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowsćj nr. 26. I piętro.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracyach, ho­
telach i handlach delikatesów.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stohwassera“ 
w wielkim wyborze, (993)

i wszelkie inne przybory ko­
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd.,

Dr. łprangera T158)
krople żołądkowe

pomagają m chmiast na migreny,
kurcz żołą owy, mdłości, ból 
głowy, zaćmienie, kwasy żo­
łądkowe, więcle. zawrót głowę, 
kołki, skroiły Itd. Znakomite na 
hemlroidy rwady brzuch. Spra­
wiają szybli i bez boleści stolec 
przywracał apetyt. Nabyć mo­
żna w apteth w Odolanowie i w 
OstrzeszwiejDutelka po 60 fen.

przyj mujigkażdego czasu na 
kurs 8-12 tygodniowy. 
Bliższe Jrunki listownie.
BolesM Dembiński
(obecnie i>owu) przy Archi­

katedrze. (1305)
Poznań, Ul. Seminaryjna.

środków domowych, 
X I zaldłSpb przeciwko po -a-

" orze i reumatyzmowi okazał 
“Ti^iajskutee z n i e j s z y m 

i lajlepszym prawdziwy

S" - Expeller z kotwicą, 
o żaden środek tajny, 

ale prepaf'5 ściśle realny, wy- 
próboirfny Prze* lekarzy, 
który wna słusznie jaku w zu­
pełności zaufania gołny polecić 
każdcm« choremu. Najlepszym 
tego doffelcni służy ta okoliczność, 
iż wielu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia-

dvch środków- leczniczych 
wrón’ifojednak do Pain-Expęt eru.

Przeko»1'!* s‘2 bowiem przez po- 
równaiiie, iś bóle reumatyczne, jak 
łomota członków i t. p , również 
ból głowy, zębów, ból w krzyżacl 
i kłucie w boku (kolka) i t. p od, 
użycia rain-F.xpe'leru najprędzej 
pi-zechołzą. Niska cena, wynosząca 
zależnie od wielkości flaszki 5<i pf. 
1 Mk. bib 1 Mk. 75 pf. umożliwia 
nabycie tegoż i biednym a l.cznc 
pomyślno kuracje dają gwarancj ą, 
iż pieniędzy nic wyrzuci się da­
remnie- Należy się tylko wy- 
strzecać szkodliwych naśladouań 
i uważać za prawdziwy r»™»-—~ 
jedynie Pa in-Expeller 
z„kotwioa.:‘Jesl na" ! 
składzie prawie we 
wszystkich aptekach.*.>

Dodatek.



Dodatek do Huryera Poznańskiego Nr. 1.
Sobota 1 Stycznia, 18»?'.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.Jan Itakowicz.
Jł budowniczy rządowy

w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,
¡gS wykonywa projektu, kosztorysy i obliczenia jako też

¡
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informaeyi, 
^.pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko­
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej- 
K skiego, wiejskiego i inżynieryi. (992)

e»*<
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Wyprzedaż

wszelkich towarów
(-71) -xtt" Ixstncllvi.

W. łl.iszcw skićj dawn. Łakińskiój
Hotel TŁasyiKLSlŁi. 

****XXX)«X**X*XXX;XXXXXXł

M. SOBECKI Piwo jałowcowe
Fabryka wyrob«iv woskowych

B.iehiik wosku
Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschsły z granami, <363)
Stoczka, świeczki,
Knotki i?aryzkie do wiecznej lampy z por» 

ceianowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po-

tlauil długi i ciężkości.
M.vsylki uskutecznia się odwrotnie.

R

poleci

BÄRGIKOWSKI,
DROGERYA,

w Uazarze
po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach

Oliv»r ,|O machin. Smarowidła na osie.
'i'raii na szory i skóry.
My»li szczecińskie twarde do prania.
Mydli rzadkie białe i szare.
Swie b ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olejk o palenia dobrze rafinowany. <812)
Fetr leun. salonowe. V ’
Swiee stearynowe „Apollo“.
Myd , toaletowe i lekarskie.
B*erf my francuzkie i angielskie.
Farb, pokosty i lakiery.
Sol 1 lehenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach.
Mak chy rzepiowc i lniane.
lierl ty w doborowych gatunkach i tanich cenach.
"rawlziwc francuzkie Araki, Cognac i Rum.
M sz< kie korzenie, wyborną oliwrę prowanską

d potraw znanej dobroci
cc kie wody mineralne wprost z źródeł snrowa- 

< ine jtd. jtd.
W sż<

śs

Maison de Coniiance
LEON KUCZYŃSKI

ÍPoznań — Bazar
poleca po' nader przystępnych cenach, 

skawiczki ka- • Wachlarze, kolie,i ... ... .
lusze. krawaty i bransoletki. hro- ; 3zelkle Parfu 

koszule wierz- ’ szkilpilki do kra- l £
mie. trykoty. "at- torebki po- Y^et a’?lna«d a §1 *
■rki podróżne, , drozlle.- neceserki, ó^’”p.n a A o «
uskie kalosze, 1?oz->'kl’ nożyczki i J)!n,ai Pjes? su g g

2’lki, laski, pa- Pazn,ogci. pu-bm,a’ *p-v % Kl’ 3 3 
Siole, grzebienie *ełka do pudru, ^d a dr Eyan-g-1 ® 

iczotki. chustki i ®luJ do eygar 1 pznzY ,-X ierK„a’ ° g ST 
szcze kąpiele- PaP«"W, port- Gu‘ " £ 2. wszelkie ar. mo”etkl- W™’ Haubica«?"’ ” * 
tuly toaletowe.i czkl’ »Wkre s

5 papierosy. j vnaram.
Salony do fryzowania 

( amerykańskiśm urządzeniem do szaihponowania. 
łowny skład prawdziwych włoskich 
corali i biżuteryi złotej i srebrnej.

äi

a

Wielebnemu Duchowieństwu
t»E pozi u sobie niniejszem zwrócił! łaskawą
ni poi kszony

z browaru _
F r a n c i s z k a (i r u s z c z vía skiego |

w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecani -powyższo piwo własnego W 

waru jako nader Zdrów© i posilające a mianowicie osobom ;j 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, X 
które sprawia, że oddychanie staje się Iżcjszśm. poprawia i czyści U 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo * 
to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu­
telek 4.50 mrk. (2203)

8XXXXXXXXXJXXXXXXXXXXXX:

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

miiPtmoLi^imorahs.

płachty, derki na kanie
polecają i.2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska niteń- 21.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

I
 NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 

oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi-

•
 cie Bordeaux, reńskie, mozelskic, bur- 

gundzkic i znane marki szampańskie.

Polecam się do zakładania

Wyprzedajemy
wszelkie pozostałe okrycia zeszło­
roczne po cenach bajecznie ni­
skich, ł)o tylko za połowę ceny 
fabrycznej. Okrycia zaś sezono­
we po cenie zniżonej o 25°|O. (l23;))

Bracia Jacoby jun.
Poznań. Siary Rynek 87.

Jedyna zaszczytnie znana

Łcjarnia dzwonów i metali
O, Sehcim w»

ulica Podgórna nr. 3.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym 
do odlewu nowych harmonijnych jako też przelewu starych dzwonów ka­
żdej wielkości z pięcioletnią gwarancyą. (714)

Odlewy uskutecznia się tu na miejscu w własnój lejami. “tjHBJ. Scłioeii.

R. Łeporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą <215)
febjbf wyraMw i mbebl j mosłąte

do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących.

Loterya.
Kupne . losy w —

Yz — 7i losach do 4 
klasy 175 loteryi ma je­
szcze na sprzedaż (1307)

Kirsten
król, kolektor loteryjny

Sty Marcin 16/17.

oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Sochy

rzepiowe i lniane w czystym 
towarze (1296)

A. Bąkowski.
Handel nasion.

firmy
Wina szampańskie

w Reims

B

hur owny bandę 
i spińtuozów

polecają do łaskawego uwzglę­
dnienia swój bogato zaopa­
trzony (660)

krajowych i zagranicznych

win

Dostawcy dworów
. Cesarzowej Indji i Królowej Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 

i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii, (646)
i Mają na składzie:
; w Poznaniu: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kammski, Ho- 
’ tel Berliński. 3. B. GHabisz. 4. J. K. Nowakowski. 6. J. N. Jab
• czyński. 6. Emil Brumme. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Stani- 
; sław Fiksinski. 10. A. W. Żnromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner.
• 13. L. Affeltowicz. 14. F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
i Beely & Co. 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange. Dworzec Centralny.

19. August Ory w Dębinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w binigln: 
B. Radkiewicz, w Obornikach : 11. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw 
Ziemmer i Karol Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki,

: w Kuku: M. Siftchniński i T. Degórski. w Grodzisku: A. Unger i J. 
L Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga, F. I. Chrościński,
J. Piasecki i B. Koschnike, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 
czek i J. Koszczyoski, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior, 
w Szamotułach : Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
W. Degórski i J., Krzyżankiewicz. w Środzie: Lpon Stanowski i Ho­
tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro­
wie: A. Neumann, w Grabowie: F. Bilicki. w Wrześni: Cukiernia

. J. Ueberle, w Inowrocławiu : Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia
Jakóha Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie- 
lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior­
kowski, w’ Żerkowie : A. Hubert.

jako i
najprzedniejsze araki, 

rumy i koniaki, 
najlepsze araki, rumy i konia­
ki zestawione (Verschnitte)

zaręczając za dobrą i rzetelną 
usługę.

,s <971) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

! A. VOGT
ulica Wielka Rycerska II.

uwagę na mój znacznie 
(2251)

ad sprzętów kościelnych
<0 któr gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
3 Momiieye, puszki do komunikantów’ i hostyi, kielichy z 

pat< ni, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
'amji, tryhularzc i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
wic ci „a ołtarze i do procesj i relikw ¡arze,' lampy ko- 
sch (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 

dzwonki harmonijne, kropielniczkl i t. d. 
loH-I,iaK UprZP'mie' że wszelkie wyroby wprost Z pier-

£ Yłdn'Ch sprowadza!« fabryfc, jestem przeto w ino- 
śe-ł p0 tani«J oddawać cenie z poręczeniem za
z«lkie reperacye, posrebrzania i odnawiania aparatów 

' wykonuję szybko t trwale po możliwie tanich cenach.
•nownym »ozorom kościoła, których kasa nie pozwą-

U"- StstsrZs:,

s

_ znoś, <o 
’ ich t

— kość

g la mfp 
o wian

Spc liny skład alfenidy
iïhelrnowska, ul. nr. 1 vis !

sprzętów kościelnych
” Hotelu Francuzkiego.

ÿ sheeny sezon polecam w wielkim
borz 
Kap »sae

wy
. W najnowszych fasonach,

_ iCżRi jelonkowe i glansowane,
_____i jedwabne i wełniane,
Stea kolorowe i czarne w gustownych

djzych fasetach,
w elf*ganckich deseniach,
■zykl i mankiety, 
sukienne, barankowe i futrzane,
?'Miski, obojczyki, kołnierzyki

niniaitj^^jjg tottar rzetelny, wyborowy.
w- -¿DAMSKI w Bazarze.

Kej
Par

(707)
najmo-

ca

o<<

Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenió- 
słem ze św. Marcina (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tój sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po-

S
większyłem interes, otworzywszy

magazyn gotowych wyściełanych mebli,
i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się starał wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Antoni Karlewi.cz,
tapicer i dekorator.

Itó”- Berlińskiej i Młyńsskińj ul,
w domu pana Fekerta.

|W|

Destylacya Opactwa w Fecamp (Francya)

pRimziw likier BENEDYETYŃSKj
znakomity, foniczny, pobudzający apetyt i uła 

twiająey trawienie.

5 Należy uwa- 
żać na to aby 
każda butel- 
1ka byla za°Pa-

I trzonawczwo-
■ --------- --------------------------------------------1 yograniaty e-

tykiet z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko - każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność całćj butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z- obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy i kier Benedyktyński mają na składzie:
.fakób Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp., 

A, Piiłzner, S. Satnter jr. (990)
i. P. Beely i Sp.. W. Becker. Emil Brumme, E. Feckert jr,, 

T. Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber. .T. K. Nowakowski. 
S. Sobeski. H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. M. Sinchniński w Buku.

A. Bąkowski
Skład nasion

kupuje (1297)
wszelkie g*atnnki

koniczyn, traw
etc.

i prosi o opróbkowane oferty.

Używane organy
z manuałem i pedałem są na 
sprzedaż. Bliższych wiado­
mości udzieli J. Gryszkiewicz, 
organista w Poznaniu Ry- 
baki 1. (1304)

Szell
Moïi ï’^yki 
Czap

J. stafta

Fabryka powozów
Poznań, ul. Szeroka nr. 15,

poleca gotowe powozy i przyjmuje zamówienia na takowe, od­
stawia bryczki już od 150 marek, wolanty od 330 marek, 
plauwagi i kocze od 450 marek, karetki od 900 marek, 
kolasy (Landauer) od 990 marek.

_ W szelkie reparacye i przerabiania starych powozów wy­
konuje spiesznie i jak najstaranniej. (1007)

t*oz;in^jv,
Chwaliszewo 74, I, obok apteki.

poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regnlałorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych, wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku. 
lamj, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. (2487)

¡M Bote &&. Bock
I polecają swoją aż do najno 

wszych czasów uzupełnioną
Wypożyczalnią

pod znanemi nadzwyczaj wy- 
godnemi warunkami.
Abonament można rozpo­

cząć każdego czasu.
Prospekta gratis i franko.

Ed,; Bata S. Bock
nadw. handel nut

Poznań, ul. Wilhi lraowska 21.

Karlewi.cz
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FABRYKA
wyrobów stolarskich budowlanych i mebli

z pomocą maszyn pędzonych silnią parową
w Poznaniu, przy ulicy W. Garbary nr. 49 

wykonuje wszelkie robol} stolarskie w zakres budowli wchodzące, również schody i posadzki. 
Roboty kościelne jak«» to: ołtarze, ambony, ławki i t. «1.
-i J".0^ tokarskie i rzeźbiarskie.
Meble wszełkieg-o rodzaju wedle najnowszych żurnali.

osz orysj i rysunki na żądanie w jak najkrótszym czasie.
Szanownej Publiczności polecam również mój w temże samem miejscu znajdujący się

-j

c
rt4

esUa.
GE

SKŁAD MEBLI,
luster, marmurów i i*ol>ót wyścielanych

zaopatrzony^,jak największy wybór towarów.
Całkowite (263)

garnitury na pokoje sypialne, jadalne, mieszkalne, salony, buduary, pokoje gościnne i t. d. a..óżnych stylach po cenach fabrycznych.
lrwah robotS i wyborowy materyał daję wszelkie poręczenie.

Meble wyścielane i wszelkie dekoracye wykonuję we własnych warsztatach tapicerskich. 
we wb • '• l'\racam uwagę Szanownej Publiczności na to, że wszelkie meble na składzie u mnie będące, wyrabiani 

\ i uuryce, w skutek czego polecić jo mogę po cenach daleko przystępniejszych od innych składów'; sprze­
dających takowe dopiero z drugićj ręki. 1 J 3

Magazyn i fabryka mebli |
własnego wyrobu (2134) X

l Sztaftnz.
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,

naprzeciw ilotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej
SPECYALNOŚĆ:

kompletne urządzenia pokoi salono­
wych, sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobuiejszćni, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane »' plusze,, rypse, oraz 

i fantazyjne inaterye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

a«

wisset ■
iB'i| praco .

5*icr«i
oprawach in

frjysteg

acltlayer
przyjmuję dr 
do przerabia

«öok tdm«

wniki do perek
ię przedewszystkiem swem poje-
ządzeniem i niepodlegąjące ża- 
•isoin policyjnym, są w wielko- 
) szefli w zapasie

:e wyrobów z miedzi i mosiądzu
rysiewicza
Sty Marcin nr. 65

.oto, srebro, drogie ta» i monety *-P
skupuję i płacę dobrze,

/.yjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty, 
zamówienia i repcracye wykonuję we wla- 

mktualnie i aknratnie po cenach bardzo nizkich. 
liii z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych 

mrk. 8—600 za sztukę. (667)

•** Obrączki ślubne
ota dukatowego od marek 24—120 za parę
., lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
,, koronnego ,, „ 8— 30 „ „

Duchowieństwu polecam wybór naczyń ko- 
e srebra, airen idy i pozłacanych, takowe 
złacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

złotnik i jubiler,
■znań, Sty Marcin nr. 06.

nalarz dekoracyjny
uźl, ZL/£sbXCirx ©
wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
cyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
kościelnym stylu. (1693)

ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 

"irszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
prac wymagających artystycznego wykonania

itępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Poznań, św. Marcin 16,

Jedyny polski
skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Singera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

Machiny
do wyżdżymania bielizny,

wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi-

Ceny bardzo przystępne, wa 
, ranki dogodne.
Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Fortejlany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz­
maitych, jak „Arlslon“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) • Sym- 
fonlon (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z meiodyami na- 
rodowemi-

Jasiński i Ołyński
DROGERYA

Poznań, Sw. Marcin nr. «3
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

j do paleiaia
w wyborowym gatunku, (2263)

Kadzidło i bursztyn.
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrukcji, a na żądanie i podług 
starszśj. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równój temperaturze: z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate­
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. ” (1046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Sznurówki
Bianca, Sirene, Nanon, Jeanette, Su- 
leika i Ziegler odebrał i poleca w

S. HOFFMANN,
handel mód i towarów białych.

Warszawski magazyn obuwa
damskiego i męzkiego.

Dobre obuwie było i będzie zawsze ceuionem, jest ono niewątpliwie najwtniejszą 
częścią odzieży człowieka. W bogatym zapasie i odmianach formy poleca (778)

F. ANDRZEJEWSKI,
Sty Marcin 68 wprost Piekar, tom własny.

Cenniki na życzenie jęratis i frank«.

Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­
dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

wykwintne io 3 pokoi 915 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M. 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245)

Geny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn meJoli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i frank«.

l$zieta
Rob. Schumana
w tanich wydaach.

Katalogi grätis ianko

uEd. Bole & G- cl,
nadworny kandenut, 

Poznań. 1301)

5si

Ul. FryderykowsDO, I.
Początek lekcyi dn. » Sty­

cznia Nowi uczniowie n wstą­
pić. Zgłoszenia przyjmisię od
3. Stycznia począwszy p połu­
dniem od 10—12 godz. (1300)
C. K. Heiig,

król, dyrektor muz

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgier- 
sktch i Tokijskich win naturalnych w lekko wytrawnych 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170, 180, 200, 
220. 240, 270, 300 i drożój, za szampankę zaw. ’/* litra M. 1. 1.10, 1.15. 
1.25, 1.40, 1.50, 1.75, 2.00 i drożój.

Równocześnie polec.m obok moich jako najprzedniejsze uzna- 
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 M., znakomite wino 
z 1881. r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

!W Czerwone wina fcslawskic, węgierskie czer­
wone i anstryackie w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (p75)

Felix Przyszkowski, ^Hurtowny handel win,
IJŁfccii bóris-

S*rawdzińre angielskie
WELGCYPEDT,

bicykle, trycykle i tandem Jo dwóch siedze­
niach] polecam [po 'bardzo przystępnych cenach

A. VOGT,
Instytut dfa me/haniki, etc. 

Poznań, Wielka Rycerski ui. II. (972)

Sala Ijainbertn. |
W czwartek dnia 27-go stycznia 1887 r. U

o godz. 7*/2 wieczorem

KONCERT <1!"
dany przez

i panią e

Bertę Marx
z Paryża.

Bilety po 3 i 1,50 ni. u pp. Ed. Bote & t». Bock.

iggasasaBasas^gSsgasaa

Nowy
kurs tańtw

rozpoczynam z dniem
r. b. Lekcye I kursu j:wykle.

Zgłoszenia przyjmuję (Odziny 
12—2 w południe i od j- 3—6 
po południu. (1291)

Piotr Mikołaje;
róg ulicy Jezuickiej i ;t'ćj.

Sala Lambei
linia 10. stycznia 188'i 

71 2 wleczore«

Koncei
Towarzystwa śpiewu^niffa

„Samson“ Hana- 
Soliś.ó . Pani Hildach z Pa> Pani

Millier-Bflche z Da- pan 
Blidach z Drezna. h 
z Berlina. (1299)

Bib ty po 2.50 Mk. m-isc» d° 
stania po 1,20 Mk., tel 9° 10 
fen. w nadwornym han<nut PP- 
Ed. Rotę & G. Bock.

Bilety abonamentowe ,'<on' 
cert w r. 1886. mają ^śd na 
pow. koncert.

Sala Lambe
W sobotę 1. i W i/'ek 2. 

stycznia!
Wielli’

Koncrt
smyczkoy

Pomiędzy innemi od?vzosta" 
ną: „Jarmark Gwiazdko. 
wiu“ Potpouri Teichgri)1 "Win" 
szujemy“ Potpouri Rne^a’ 
Początek o godz. 7*/2- ' ^en'

A. T«ąs-
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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